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Dziennik polityczny, społeczny i literacki;

P R E N U M E R A TA :
Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 9.00.
Za odnoszenie do dotnu 40 fen. miesięcznie.
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 3.40. Kwar­

talnie 10.20.

Cena numeru pojedynczego 1 5  fen.

♦
♦
♦
♦

♦

Redakcja i Administracja w Łcdzi, 
fiotrkoiwska 86.

Redakcja i Administracja w Warsiawie, Warecka 1.
Kantor w Warszawie, Kredytowa 18.

♦
♦

$
❖

O G ŁO SZEN IA  w Królestwie Polsklem:
Zwyczajna: 50 fen. za wiersz petitowy* jednoszpaltowy (na 

stronie sześć szpalt).
Drobne: 7 fen. za wyraz, najmniej 76 fen.
Nadesłane (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp \
Hehrologl: 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
ltf dziale band owym.- Mk. 1.25 za wiersz petit, (str. 4 szp.)

F f T F  Częstochowa: ul. Panny Marji 26; Tomaszów: F. Gomulióski; PłccUs Admin. .Kurjera Płock.*; Pabjaittoe; ul. Zamkowa 11; oraz w Sosnowcu, Kaliszu, 
riLiUC. t0 ’ łc2U( tonłi> , Będzinie. K A N T O R Y :  w Kielcach, w KoiuszRach, w telswis, w MMkini, w Fuftusku, w Siodicsch, w Sisradzu i t. d.

Btii l«li NttS i  ZTO
Po wycofaniu Leg jon ów i  frontu, pułki le­

gionowe rozjuiesaczono w kilku garnizonach 
w Królestwie. Każdy taki garnizon posiada 
już pewną liistorję i  pobytu naszych oddzia­
łów, oraz z ich piacy w odradzaniu polskiej 
wojskowości.

Do starszych garnizonów naszego wojska 
należy Zegrze, tuż nad rzeką Narwią.

Zegrze, to wyłącznie obóz wojskowy, po­
nieważ poza kilkoma domkami, zwanymi Za- 
grobami, rozłożonymi przy szosie prowadzącej 
do Warszawy, wszystkie pozostałe zabudowa­

n i a  należą do wojska. Te kilka domów pry­
watnych, o których wspominam, zajmuje lud­
ność cywilna, przeważnie żydowska, utrzymu­
jąca się z drobnego handlu, obliczonego głó­
wnie na wojsko. W czasach pokojowych mógi 
być tutaj handel dosyć zyskowny, ponieważ 
liczny był garnizon Zegrza. Obecnie daje się 
odczuwać brak produktów spożywczych a ce­
ny tych, które są w haftdlu dorównują w zu­
pełności cenom warszawskim.

Zato obóz w Zegrzu posiada tę dogodność, 
której pozazdrościłyby inne garnizony, a  m ia ­

nowicie doskonałą komunikację z Warszawą. 
Oprócz szosy pierwszorzędnej, posiadamy kolej 
żelazną, oraz kolejkę podjazdową do Pragi. 
Lecz nie dla uprzyjemnienia pobytu w Zegrzu 
moskale utrzymywali tę sieć komunikacyjną. 
Zegrze, to ważny punkt strategiczny, wchodzą­
cy w skład całej arterji tortecznej trójkąta o- 
bronnego, Narew -  Wisła, którego zadaniem 
było bronić przeprawy przez Narew. Rozleg y 
obóz artylerji rosyjskiej w Zegrzu, dzieli rze­
ka Narew na dwie części. Północne Zegrze 
zajmują oddziały niemieckie, wojsko polskie 
stoi w Zegrzu południowym. Pierwszy roz­
kwaterował się tutaj 4 pułk piechoty. P 
piechoty, stacjonujący w Warszawie, na ma­
newry letnie w 1917 roku udał się również do 
Zegrza. Latem ubiegłego roku po dokonanym 
przeglądzie ochotników zgłoszonych co woj­
ska polskiego, Zegrze zamieniono na obóz 
rekrucki. Tutaj po utworzeniu kursów wy­
szkolenia, odbywał ćwiczenia kurs rekrucki 
1-go i 3-go pułku piechoty. Następnie prze­
bywał w Zegrzu przez dłuższy przeciąg czasu 
5 pułk piechoty. Smutne to chwile z poby­
tu 5 pułku piechoty w hi-storji naszego garni- 
«>nu. 5 pułk piechoty, zwany *a dzielną służ­
bę na froncie pułkiem zuchowatych, tutaj o- 
•tatecame rozstał się ze swoim komendantem, 
Podpułkownikiem Berbeokim, który ta i  dzie - 
nie tym pułkiem od chwili powstania dowo­
dził i tyle mu sławy swym bohaterstwem przy- 
•parzaŁ 5 pułk piechoty dał się uwieść agi­
tacji, wciągnąć w wir walki partyjnej, pozwolił 
ca brzemienne -w skutkach eksperymenty or­
ganizowania rad żołnierskich na wzór rewo­
lucyjnej armji rosyjskiej i tak przeżarty agi­
tacją wewnętrzną odmówił posłuszeństwa przy­
rzeczonego pierwszemu swojemu Rządowi Pol­
skiemu — Tymczasowej Radzie Stanu, przez 
niezłożenie przysięgi. Smutny koniec 5 pułku 
piechoty, niech nam będzie nauką na przy­
szłość, że wojsko musi być wolne od wszelkiej 
agitacji partyjnej.

Obecnie obóz w Zegrzu jest przeznaczę- 
nv dla kursów wysikolenia piechoty i oddiia- 
lów pomocnicach. Miesieia tutaj tray 

.kursy wyszkolenia piechoty, kurs wyszkoleni 
karabinów maszynowj-w oraz kursy sajmrow
’ ’* Ki^wnietwB kursów przedstawia aię w 
sasteoująey sposób: (Piechota) kurs I-»y ka­
pitan'W torzonioe Roman z 2 pułku pterho- 
tv kurs Il-ffi — kapitan Godziojowslu Euge- 
Bjusa z 3 putku piechoty, kura 111-a — major 
Odatowslu Karol i  3 pułku
rtarszy szarżą jest zarazem komendantem o- 
bozujkure karabinów ma,*ynowyth - t o p  
tan Siczek Stanisław z 2 pułku pcechotj, kurt 
saperżw -  kapitan Ciborowski Roman, ko- 
mendant kompan# technicznej przy "
dzie l.egjon, w; kurs taborów -  kap.tan Wdk 
Władysław, komendant trenów 1 pułku piecho­

ty. Opiekę sanitarną nad obozem powierzo­
no majorowi dr. Stefanowi Buckowi eoki emu, 
oraz kapitanowi dr. Antoniemu Więckowskie­
mu. Obowiązki duszpasterskie pełni ksiądz ka­
pelan Zygmunt Wiśniewski.

Oprócz wymienionych kursów wyszkole­
nia istnieje szkoła podoficerska, licząca 180 
słuchaczy z pośród podoficerów, oraz zdolniej­
szych szeregowców, pozostająca pod kierownic­
twem kapitana Witorzeńca.

Garnizon w Zegrzu składa się z wyćwi­
czonych już żołnierzy, ponieważ przebywają 
tutaj tylko rekruci, którzy- przeszli uprzednie 
knlknmiesięczną służbę w wojsku, a następnie 
świeżo przybyli starzy żołnierze z różnych puł­
ków legionowych, to Szozyptorniacy zaprzy­
siężeni przed paru miesiącami. Instruktorzy 
oficerowie i podoficerowie są to przeważnie 
starzy legjoniści z 2 i 3 pułku piechoty.

Chociaż nasz garnizon pod względem wy­
chowania wojskowego nie przedstawia suro­
wego materiału, praca intensywna nad wy­
szkoleniem żołnierza trwa w dalszym cią­

gu. Dzień cały żołnierz ma zajęty służbą, tak 
że jedynie niedziele i święta są dla niego 
dniami wypoczynku po zasłużonej pracy.

Oto rozkłau zajęć dziennych: 7 rano — 
pobudka, godzina na ubranie, mycie się i śnia­
danie, godz. 8 do 8 m. 30 gimnastyka szwedz­
ka, od 8,30 do 9,15 wykład teoretyczny, bez­
pośrednio po wykładzie musztra na placu ćwi­
czeń do gouz. 12, minut 45 przed południem. 
O godz. 12 obiad, a następnie przerwa w za­
jęciach dwugodzinna. Od godziny 2 do 4 pp. 
znów ćwiczenia na placu musztry, po ćwicze­
niach czyszczenie broni i wykład, o godz. 5 
kolacja, a capstrzyk o godz. 9 wieczorem.

Zajęcia w szkole podoficerskiej są rozło­
żone w ten sposób, aby uczniowie szkoły mogli 
pełnić bez przeszkód służbę w kompanjach. Z 
tego też powodu ćwiczenia i wykłady w kom­
pan ji szkolnej trwają od godziny 11 do 12 w 
południe i od godz 4 do 5 popołudniu.

Widzimy stąd jak pełen pracy jest dzień 
żołnierza.

Oprócz systematycznych wysiłków, zmie­
rzających oo zdobycia jak największej spraw­
ności w wychowaniu wojakówem, z inicjatywy 
jednostek, a przy poparciu dowództwa obozu, 
rozpoczęła się praca, mająca za cel podnie­
sienie intelektualnego poziomu naszego żoł­
nierza, przez dostarczenie mu odpowiedniej 
pomocy naukowej, oraz umożliwienie spędze­
nia wolnych chwil na miłych i pożytecznych za­
bawach. W tym celu zostały założone bi- 
bljoteczki przy każdym kursie. Bibljoteczki 
te przedstawiają się obecnie jeszcze ubogo, 
ponieważ najbogatsza przy kursie I-szym po­
siada zaledwie 300 tomów. Jednak można li­
czyć, że będą one wzrastały dzięki poparciu 
naszego społeczeństwa. Frekwencja bibljote- 
czek jest dosyć dużą, i wciąż się powiększa. 
Dobór książek również w zupełności odpowia­
da celowi. Oprócz beletrystyki, są tutaj dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Wy­
spiańskiego, oraz tłomaczenia, przeważnie po­
wieści obcych autorów.

Dla zwalczania analfabetyzmu wśród żoł­
nierzy po^^ał projekt zorganizowania odpo­
wiednich kursów. W tym celu dowództwa o- 
bozu ogłosiło w rozkazie dziennym, ażeby 
kompan je sporządziły wykaz analfabetów, o- 
raz zgłaszających się dobrowolnie nauczycieli. 
Prawdopodobnie w krótkim przeciągu czasu 
kursy dla analfabetów naczną funkcjonować.

Aby czas wolny od zajęć mógł żołnierz spę­
dzić na pożytecznej rozrywce, jeden z ofice­
rów zainicjował założenie teatru garnizono­
wego. Szybko powstała trupa teatralna z po­
śród miejscowych eił żołnierskich.

Urządzane są obchody', mające na eelu 
obok uczczenia przypadającej rocznicy, budze­
nie ducha narodowego. Pierwszy taki obchód 
odbył się w listopadzie ubiegłego roku, eła- 
raniem wymienionego kółka artystycznego, 
dla uczczenia powstania 30 roku. Słowo 
wstępne wygłosił nnany historyk, kapitan au­
dytor Józef Dąbrowski (Grabiec), następnie 
odbyły się odpowiednie do chwili deklamacje, 
śpiewy, odegrano fragment „Nocy listopado­

wej", oraz partjotyczną jednoaktówkę „Aka­
demik". W połowie grudnia ub. r. urządzono 
typowy kabaret „wyłącznie dla śmiechu i we­
sela". Pierwszy wieczór kabaretowy udał się 
w zupełności. Deklamacje, śpiewki, monolo­
gi zawierały wyłącznie treść aktualną i bez­
pośrednio dotyczącą życia żołnierza polskiego. 
Wiemy jak bogata jest tw órczość legjonowa w 
tym kierunku, ale też chyba żadne wojsko w 
•wojnie obecnej nie przeżywało tylu wrażeń, ile 
ich los dostarczył Legjonom! Bez porównania 
mniejszy materjał do odtworzenia i upamięt­
nienia w śpiewkach żołnierskich dostarcza 

nasze życie w garnizonach kursów wyszkole­
nia rekrutów. Można powiedzieć, że pano­
wania tu bardzo długo przygnębiająca szarzy­
zna. Rekrut, który zetknął się z żołnierzem 
legjonowym, czuł jaka jest między nim a le- 
gjenistą przepaść. Pewność siebie, zawadjac- 
kość, pewna duma i aureola dzielnej służby 
na froncie wytwarzały tę przepaść. Rekrut 
posiadał zupełnie odmienną psychologję w 
stosunku do żołnierza legionowego, był za wsze 
nieśmiałym, uważał się za gorszego gatunku 
wojskowca. Te przyczyny wpłynęły w ‘pierw­
szym rzędzie na wytworzenie dość chłodnego 
nastroju w obozach ćwiczebnych. Lecz w mia­
rę tego, jak rekrut nasz staje się prawdziwym 
żołnierzem, nabiera coraz więcej pewności, od­
wagi i zapału. Uśmiech na ustach, oraz ra­
dość w sercu wzrastają z poczuciem zdobywa­
nego obywatelstwa w wojsku. Ta psychologja 
na*3zego rekruta, to już skarb narodowy o- 
dziedziczony po przodkach, tkwiący w krwi 
narodu polskiego.

To też serce raduje się, że zawitała we­
sołość do naszego obozu.

Tylko ten żołnierz, który* rwie się do ży­
cia, umie dzielnie za Ojczyznę ginąć!

Pierwszy to może kabaret w obozie ćwi­
czebnym, którego repertuar został wypełnio­
ny tematami z życia nowopowstającego Woj­
ska Polskiego.

Treścią naszych śpiewek jest wesołość, 
beztroska, miłość. Jeśli nawet śpiewa żołnierz 
o swej „niedoli" w czwartym roku wojny, to 
i wówczas zdobywa się na humor, a jeśli bo­
leje nad bezczynnością naszego społeczeństwa, 
to i wówczas nie ogarnia go rozpacz, gdyż 
wierzy w lepsze jutro, a jeśli mówi o swoich 
„rywalach", chcących tworzyć wojsko „cywil­
ne*, które odbywałoby ćwiczenia „w wod­
nych chwilach od zajęć", czyni to w ów* czas 
z dohrodusnnością, w sposób niewinny i nie- 
obraźliwy. ' .

Święta Bożego Narodzenia, e .iz  noworocz­
ne spędzono w naszym garnizonie uroczyście 
i wesoło. Przedewszystkiem odbyła się tra­
dycyjna Wilja, oddzielnie w każdej kompanji, 
a zasiedli do niej razem oficerowie, podofi­
cerowie i żołnierze. Sale koszarowe przybra­
no zielenią, a każda kompanja urządziła sobie 
choinkę. Miły i serdeczny był nastrój. Do 
uświetnienia Wilji w dużjm stopniu przyczy­
nił się komitat Gwiazdkowy, nadsyłając 1600 
marek.

Podczas świąt odbyły się dwa specjalne 
przedstawienia kinematograficais w kinem a- 
tografis sąsiedniego garnizonu niemieckiego. 
Film do przedstawień dostarczył Urząd filmo­
wy Legjonów „Urfa", pozostający pod zarzą­
dem chor. Sfcrańskiego.

W pierwsze święto cały garnizon udał się 
na Mszę świętą do pobliskiego kościoła w 
Wieliszewie. Następnego dnia odbyto się na­
bożeństwu w obozie. Mszę śwńętą odprawił 
ksiądz Prusióeki Dyonizy, proboszcz z Wie­
liszew*, zastępujący ehwjlow© nieobecnego 
księdza kapelana.

W Sylwestra odbyto aię przed-*tawtonie, 
<ia kłórem opTócz naszego garnizonu, było 
kMkanaśois zaproszonych osób. Przybyłych 
gości po przedeta '* .-.-u puaeyowwiali ofice­
rowie skromną kolacją w mtojacowom kasy­
nie.

Na program przedstawienia dożyły gję: 
Prolog, występował również .,Dn:adek-legun", 
wykonano cały szereg kupletów i monologów, 
na zakończenie oto/rano w przeróbce zaktua­
lizowaną i dostosowaną do życia wojskowego

jednoaktówkę „Ostatnie dwa ruble". Do po­
dniesienia naszej sceny w dużym stopniu 
przyczynił się zarząd teatrów warszawskich, 
który za pośrednictwem p. Adama Dobosza, 
śpiewaka opery warszawskiej, użyczył nam po-’ 
trzehnych detkoracyj teatralnych.

W Nowy Rok delegaci kompanji składali 
życzenia swoim oficerom.

J. E. inspektor nad wyszkoleniem Wojska 
Polskiego generał piechoty v. Barth nadesłał 
następującą depeszę: „Z okazji Nowego Roku 
przesyłam wszystkim oficerom, podoficerom i 
żołnierzom najserdeoznae życzenia noworocz­
ne i spodziewam się dalszej wspólnej i owoc­
nej pracy".

Wszyscy oficerowie naszego garnizonu, 
przebywający w dniu 1 stycznia w Warszawie 
podpisali adres wystosowany do Rady Regen­
cyjnej z okazji Nowego Roku, złożyli również 
życzenia noworoczne p. prezydentowi mini­
strów Kueharzewskiemu, oraz p. Ludwikowi. 
Górskiemu, szefowi komisji wojskowej Tym­
czasowej Rady Stanu.

Jan Sikorski.
Zegrze, w styczniu 1918 r.

Brześć Litewski.
(Korespondencja własna).

Stary polski Brześć Litewski, w wojsko­
wym języku przechrzczony na „Brest Li- 
towsk" skupia dziś na sobie uwagę całego 
świata, a dziwną ironją losu miasto skutkiem 
wojny w formalny cmentarz zmienione ma 
dać życie nowemu porządkowi rzeczy na wiel­
kim obszarze Europy. Wiele widziałem miast 
ciężką stopą wojny zmienionych w kupę gru­
zów, ale nie widbałem miasta sprawiającego 
tak beznadziejnie smutne wrażenie, jak Brześć 
Litewski. Miasto stosunkowo nie wiele ucier­
piało wskutek działań wojennych, w niejed- 
nem mieście WTącem życiem, więcej widzi się 
zgliszcz i gruzów; wojna nie zgniotła, nie 
zmiażdżyła tego miasta, lecz zrobiła je mart- 
wem, zmieniła je w cmentarz; przechodząc pu­
stelni ulicami, obok domostw, z których prze-, 
raźliwa pustka wieje, nie słysząc żadnego od­
głosu życia, tylko szura zimowej wichury ro­
zumie się dopiero, czem jest miasto umarłe.

Lata niewoli zabrały dawno Brześciowi 
Litewskiemu charakter polskiego grodu. Skut­
kiem dobrego położenia, w punkcie krzyżo­
wania się kilku głównych linij kolejowych, stał 
się Brześć ważnym punktem handlowym, 
szybko rósł w obszar i ludność, lecz tracił da­
wny charakter. Większość mieszkańców sta­
nowili żydzi-litwacy; liczny garnizon wojsko­
wy wielkiej twierdzy, pobyt władz rosyjskich 
zrobiły Brześć typem miasta na wschodzie, 
które właściwie żadnego narodowego charak­
teru nie ma. Przestało być polakiem, nią byłe 
jeszcze rosy jakiem.

Zabudowane na ogromnej, równej p r» , 
strzeni domami przeważnie parterowymi w 
znacznej części drewnianymi, ma długie, ’pre- 
3te, monotonne ulice, obecnie liczbami i li­
terami poznaczone, co jeszcze bardziej cmen­
tarny nadaj© mu charakter. Główna ulica, i- 
dąca od dworca, przy której wznosi się typo­
wy sobór, z granatowemi kopułami, upstrzo­
ny zozerniałem złotem i brudną zielenią, oraz 
długi szereg piętrowych gmachów i domów’ 
jest obecnie główną i bodajże jedyną arterią 
ruchu, czysto wojskowego. Ludność cywilną— 
jak wiadomo — rosjanie, cofając się wysiedli­
li, obecnie większe budynki i lepsze domy 

wojskowe oddziały, szpitale, izby cho­
rych, różne komendy, kwatery oficerski© i 
i żołnierskie, kina połowę, księgarnie poło­
wę i t. p. wojskowe zakłady, mające od me­
lancholii uratować, zmuszonych do służbowe­
go tu pobytu.

Liczbę wojskowych mieszkańców zwięk­
szyły obecnie delegacje mocarstw, prowadzą­
cych rokowania pokojowe, dla których użyt­
ku adoptowano szereg budynków i urządzone • 
je pozbieranymi z próżnych domów mebla-
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cii. Dawniej już wojskowe władze niemiec­
kie z właściwą sobie systematycznością wszyst­
kie nadające się do użytku meble i urządzenia 
domowe zgromadziły w soborze, gdzie po- 
wsiał w ten sposób typowo wojenny, ogromny 
magazyn. Skład mebli obecnie przydał się!

Zeszedłszy z głównej ulicy na ulice bo­
czne można godzinami chodzić, nie spotyka­
jąc żywej istoty. Przez wybite okna, wyłama­
ne z zawias drzwi widać puste wnętrza do­
mów, po których tylko wiatr hula, trzaskając 
okiennicami, łomocąc piatami oderwanej z 
dachów blachy. Martwe te odgłosy jeszcze 
bardziej potęgują owo uczucie cmentarnej 
pustki.

Przez całą dobę natomiast wre życie i 
ruch na ogromnej stacji kolejowej. Dworzec 
wewnątrz w znacznej części zniszczony i pro- 
wizorycznemi drewnianemi szalowaniami 
przebudowany, nosi wszystkie cechy wojen­
nych urządzeń, aż do schronów podziemnych, 
ua wypadek ataków lotników.

O atakach tych oddawna niema mowy, a 
napis, wskazujący wĄście pozostał tylko, ja­
ko pamiątka. Na całym ruchliwym dworcu 
w re praca bez przerwy, podobnie jak w prze­
różnych zakładach wojskowych, a od chwili 
rozpoczęcia rokowań i miasto nieco ożywiło 
«>, straciło trochę swych cmentarnych cech.

B.

U  fie ld zie  rzą d o w i p slskiem u.
Biuro Prasowe przy Dep. Spr. Polit. ko­

munikuje, że z dawniejszych enuncjacyj do­
szła do rąk p. prezydenta ministrów następu­
jąca rezolucja z Łęczycy.

Do Jego Ekscelencji pana prezydenta mi­
nistrów w’ Warszawie.

Mamy honor prosić Jego Ekscelencję Pa­
na Prezydenta Ministrów o łaskawe przyjęcie 
do wiadomości następującej rezolucji:

„Zgromadzeni na wiecu w Łęczycy w dniu 
7 grudnia 1917 r. mieszkańcy ziemi łęczyckiej 
witają Najdostojniejszą Radę Regencyjną, jako 
tworzący się Majestat Państwa Polskiego i za­
łączają najgorętsze życzenia, aby Najdostoj­
niejsza Rada Regencyjna mogła się przyczy­
nić do urzeczywistnienia pragnień całego Na­
rodu, zawartych w Kości uszko woskiem haśle: 
Wolność, Całość, Niepodległość,—pomnąc, że 
zgodnie z duchem dziejów Polski, jedynem 
źródłem władzy zwierzchniej w Polsce był i 
jest naród".

Przewodniczący na wiecu
d r. S t  Ż ó łk o w s k i .

Sekretarz Tom . K 1 e p s.

tarł C u  i pihji.
Londyn, 28 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Reutera donosi:
Lord Curzon wygłosił mowę w Cardiffie, 

przyczem powiedział między in.:
Niema nikogo, ktoby nie życzył sobie po­

koju.
Jeżeli pomimo to nie dochodzi do pokoju, 

to winą jest fakt, że pokój, któryby osiągnięto 
w obecnym momencie, nie daje się pogodzić 
z honorem i bezpieczeństwem Anglji.

0 propozycji niemieckiej zatrzymania An- 
łw’erpji powiedział Curzon, że nie można na 
to pozwolić, gdyż w takim wypadku kanał an­
gielski stałby się kanałem niemieckim i wol­
ność Anglii przestałaby istnieć.

Holandja, tak samo jak i Skandynawia, 
podpadłaby również pod wpływ niemiecki. 
Francja wprawdzie otrzymałaby swoje łery- 
torja z powrotem, natomiast Niemcy, których 
armje ciągleby jeszcze istniały, a których flota 
handlowa czeka tylko sposobności, aby zastą­
pić okręty zatopione, wywarłyby taki wpływ 
na wojnę, na Europę i na Anglję, że Anglja 
już by się nie otrząsnęła.

Wojna nierozstrzygnięta zaciążyłaby jak 
samień młyński na szyi Anglji i jej kolonji. 
Koalicja musi bezwzględnie przytrzymywać się 
polityki współdziałania i zjednoczenia wszyst­
kich swoich wysiłków we wspólnym kierunku.

BezgarsizEil fiirse jli

Clirystjanja, 28 stycznia. 
(Telegram w. A. i .j .

Zatopienie w sferze blokady norweskiego pa­
rowca ,»Elsa“ o pojemności 6000 t., znajdującego 
fiię na drodze z Jawy do Norwegji, z ogromnym ła­
dunkiem środków żywnościowych, wywołało w tu­
tejszych kołach żeglugowych ogromne rozgoryczę-
?„e; . , ^ ro-wa.ne “  len rM preedwkc
Angiji, daje temu wyraz prasa. Dzienniki opdera- 
ią sssoje napaście na Anglję na tern, że statek, po- 
mimo protestu wałdz norweskich, zmuszony był 
przepłynąć przez sferę blokady i zawinąć z pŁ 
czątku do Falmouthu, wyładować w Bristolu 1700 
t  cukru, skonfiskowanego przez władze angielskie 
następnie znów powrócić do Falmouthu- na dro­
dze powrotnej do Norwegji okręt został storpedo­
wany pod Dertmouth w sferze blokady. ,3jófar« 
Tidende" opowiada o napaści angielskiej, która wy­
wołała duże rozgoryczenie, czemu dano wyraz ua 
wczorajszem zebraniu sfer zainteresowanych 
Dziennik „Verdansgang“, omawiając tę sprawę, 
powiada, że nie zacieśni ona węzłów- przyjaźni po 
między Norwegją a Anglją i że Anglja zupełnie nic 
troszczy się o sprawy norweskie. •

W iln a  6 2 / « i  ća  H i E t t e f t t

D.*ga, 28 stycznia.
Wilson wydał odezwę, w której nawołuje 

ludność do oszczędzania środków żywnościo­
wych.

Komunikat
BERLIN. (Urzędowo). Wieika Kwatera 

Główna donosi dnia 28 stycznia 1918 r.:
Zachodni teren walk.

Na północ od B ec e 1 a c  r e w natarciu 
wywiadcwczem wzięto do niewoli 17 anglików, 
a wśród nich 1 oficera.

Działalność artylerii była prawie na całym 
froncie nieznaczna. Bardziej ożywiona w nie­
których miejscach w S z a m p a n j i  i w ob­
wodzie Moz y.

R o k o w a n ia  w  Mrzsśoiu.
Wiedeń, 28 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).

Minister spraw zagranicznych, hr. Czer­
ni, udał się dziś do Brześcia Litewskiego.

Towarzyszą mu w podróży: posłowie v. 
Mittag i dr. Wiesner, radcy legacyjni: bar. v. 
Andrian i hr. Collorodo, a także sekretarz le-
gacyjny bar. Gautsch. Szef sekcji dr. Gratz 
uda się do Brześcia Litewskiego w dniach 
najbliższych.

Ma rta.
Rotterdam, 28 stycznia.

„Nieuwe Rotterdamsche Courant" donosi:
Poseł japoński w Buenos Aires zwrócił 

się w imieniu swego rządu do prezydenta re­
publiki argentyńskiej o pozwolenie na wy­
wóz w szerokim zakresie metalów do Japonji.

Krok ten stoi w ścisłym związku z odby­
wającą w cichości wojną gospodarczą między 
Japcnją a Stanami Zjednoczouemi.

Jak wiadomo, rząd waszyngtoński nietyl- 
ko zabronił wywozu do Japonji metalów ale 
zażądał od kongresu upoważnienia do wpro­
wadzenia szeregu zarządzeń, które zredukują 
do minimum wywóz Japonji do Ameryki.

Dotychczas nie wiadomo o ile te zarzą­
dzenia wywarły skutek, ale znamienną jest 
rzeczą, że Japonja stara się nawiązać bliższe 
stosunki handlowe z tern właśnie państwem, 
które dotychczas najmniej poddaje się wpły­
wom Waszyngtonu.

W Ameryce północnej panowało przeko­
nanie, że wskutek zakazu wywozu stali, Ja­
ponja w krótkim bardzo czasie zmuszona bę­
dzie do daleko idących ustępstw w sprawie 
dostarczania okrętów. Nadzieje te zawiodły 
jednak.

Sztokholm, 28 stycznia.
Donoszą z Petersburga, że w dniu 24-ym 

b. m. aresztowano znów przeszło 20 członków 
konstytuanty, zebranych w biurze głównym 
partji socjalistyczno - rewolucyjnej.

Tegoż dnia odbył się pogrzeb ośmiu ofiar 
walk ulicznych, jakie się odbyły w dniu roz­
pędzenia konstytuanty.

Pomimo fatalnego stanu pogody, tysiączr 
ne tłumy wyruszyły o godz. 11-ej zrana z pod 
szpitala Maryjskiego na cmentarz odległy o 
15 wiorst, dokąd przybyły około godz. 5-ej i 
pół.

Zwłoki leżały w czerwonych trumnach z 
wysoko wzniesionemi głowami, tak iż wszyscy 
widzieć mogli twarze zabitych.

Orszak żałobny składał się z przedstawi­
cieli konstytuanty i związku obrony zgroma­
dzenia konstytucyjnego, wreszeie z licznych 
rzesz robotników i włościan.

Ciała złożono we wspólnej mogile i wy­
głoszono liczne mowy.

Sztokholm, 28 stycznia.
Jak wynika z doniesień pism, w Peters­

burgu panuje zupełna anarchja.
Ogień karabinowy i rabunki są zjawi­

skiem nieustającem.
Panuje pogląd, że rząd Lenina będzie 

zmuszony przyjąć wszystkie warunki niemiec­
kie i zrzucić odpowiedzialność za to na sprzy­
mierzeńców.

Projekt proklamowania „wojny świętej* 
przeciwko Niemcom upadł, gdyż masy rosyj 
skie zdolne są obecnie do jeduego tylko czy 
;ni: rabowania.

u i c m ś c c k L

Włoski teren wa!k.
Na płasko wzgórz u S i e d m iu  G m in

trwają od południa dnia wczorajszego wałki 
artyleryjskie, które o świcie wzmogły się w 
obwodzie C o l d i R o ss o  do najw iększej 
gwałtowności.

Z innych widowni wojny nic nowego.
Pierwszy Generał - Kwatermistrz 

LudendorS.

Sztokhołm, 28 stycznia. 
(Telegram W. A  T.).

jStockholms Tidningen“ dowiaduje się z 
Helsingforsu, że sejm finlandzki wybrał dele­
gację, która reprezentować będzie sprawy Fin- 
landjj w Brześciu Litewskim.

Delegacja składa się: z trzech burżuazyj- 
nych i trzech socjalistycznych członków sejmu,
mianowicie: b. senatorów Hjelta i Stcnrotha, 
prof. Ericha, redaktora Sirolego i magistra 
Wika (szóstego nazwiska w- depeszy brak).

Lugano, 28 stycznia.
Medjolański „Corriere della Sera" 

, tw ierdzi, że podróż Orlando do Londynu ma o 
i wiele ważniejsze cele na widoku, uiż dostar­

czanie Włochom węgla i zboża.
Na konferencji obecnej rozstrzygnie się 

zasadnicze pytanie — czy Włochy posiadają 
wogóle interes w dalszem prowadzeniu woj­
ny po stronie koalicji.

W długim artykule wstępnym wspomnia­
ny dziennik wywodzi, że sytuacja pod każdym 
względem zmieniła się na korzyść Wioch.

Na początku w koalicji panowały dwa 
kierunki: przeciwniemiecki i przeciw austrjac- 
ki; ten ostatni reprezentowały: Włochy, Ro­
sja i państwa bałkańskie.

Z tych państw wegetują tylko Włochy — 
inne unicestwiono.

W tych warunkach należy głęboko zasta­
nowić się nad tern, czy istnieje jakakolwiek 
możliwość urzeczywistnienia wojennych ce­
lów Włoch.

Prasa koalĉaa o wojre I potois.
Londyn, 28 stycznia. 

(Telegram W. A. 1.).
Biuro Reutera donosi:
Omawiając mowę kanclerza „Evening 

Standard" pisze w artykule wstępnym:
Odpowiedź kanclerza Rzeszy Wilsonowi i 

Lloyd George‘owi dowodzi, że Prusy stoją na 
tern samem stanowisku co i przedtem.

Jedyny pokój, na który oni się godzą, 
jest to pokój pruski.

Austro - Węgry posiadają swojego sprzy­
mierzeńca. Wojna musi trwać tak długo, do­
póki Austro - Węgry i Niemcy ąie będą roz­
brojone bądź to dzięki klęskom militarnym, 
bądź to przez rewolucję.

„Evening News" oświadcza:
Hr. Hertling i hr. Czernin mówili każdy 

innym tonem. Każdy z nich musiał się w mo­
wie swojej dostosować do opinji własnego na­
rodu. Lecz aczkolwiek wynurzenia Czernina 
wyraźnie przeciwstawiają się poglądom nie­
mieckim, to jednakże przypomina on nam 
grzecznie, że jest partnerem Niemiec i że bę­
dzie nadal popierał Niemcy. Każdy, kto zro­
zumiał mowę Hertlinga, wie, że Niemcy są 
skłonne do przyjęcia wyraźnie sformułowa­
nych zasad zwycięstwa koalicji.

Paryż, 28 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Agencja Havasa dooo3i:
Wszystkie dzienniki szczegółowo omawia­

ją mowy hr. Hertlinga i hr. Czernina. Pisma 
twierdzą, że obaj mówcy nie zrozumieli pro­
pozycji Wilsona.

Następujące wywody dziennika „Horame 
librę" oddają naogól zasadnicze myśli, wyra­
żone w prasie francuskiej. Dziennik ten pisze:

Niewiele posunęliśmy się dalej niż przed­
tem, gdyż przedstawiciele państw centralnych 
wystrzegali się bardzo zajęcia wyraźnego sta­
nowiska. Poza tern, że w stosunku do brutal­
nego odrzucenia warunku o naprawie pogwał­
conych praw, co niemiec czyni z uporem i dwu­
znacznie, a ust r jak zaś w tonie pojednawczym i 
mniej rubasznie, — znów wychodzi na jaw ta 
sam a polityka militaryzmu pruskiego.

Wobec wymuszonych ustępstw- na rzecz 
żądzy pokoju ich narodów obaj oni powiedzie­
li koalicji, że co do terytorjów można się bę­
dzie jeszcze potargować. W jednakowych zasa­
dach obu mówców dwie rzeczy stanowią trud- 
neść, przed którą zatrzymały się rokowania z 
ro-janami w Brześciu, mianowicie: upór za­
trzymania w swoim reku, jako zastaw, tych

terytorjów, które kierownictwo imperializmu 
niemieckiego uważa za potrzebne ula siebie.

Kultura niemiecka, roszcząca sobie prawo 
do tej nazwy, nie bierze na serjo wielkich idei 
Wilsona. Zgadzają się oni mówić o niepodle­
głości narodów Rosji, ujarzmionych przez sie­
bie, o wolności mórz, ponieważ jej nie mogą 
otrzymać, o nieprowadzeniu wojny gospodar­
czej, albowiem czują, że pokój gospodarczy 
jest im bardzo potrzebny.

Belgia jest tylko zastawem, Alzacja i La 
taryngja krajem koronnym Rzeszy niemiee 
kiej, Polska — kolonją niemiecko-austrjacką. 
Przeto nie chodzi o to, aby wiedzieć czy bę­
dziemy mieli pokój ostateczny, lecz o to, czy 
będzie to pokój niemiecki, czy też nie. Mówi­
my różnymi językami, walczymy o pokój. Ci, 
którzy się biją w’ sprawie Niemiec przeciwsta­
wiają kult siły idei prawa. Rozumu nauczyć 
może ich jedynie siła.

Ma rosiifo-niiimka.
Sztokholm, 28 stycznia. 

(Telegram W. A. I.).
Dzienniki petersburskie donoszą co nastę­

puje o walkach rosyjsko - rumuńskich:
Wojska rumuńskie zajęły Ungeni, rozbrok 

ły załogę i zaaresztowały miejscową radę.
Wojska rumuńskie okrążyły Kiszyniów. 

pod którym wre zaciekła walka. ArtylerjA 
bombarduje miasto.

Straty są, podobno, po obu stronach bar­
dzo wielkie.

Bolszewicy zniszczyli koleje pomiędzy Ki- 
słryniowem a Bendarami i przerwali w ten spo» 
sób połączenia frontu rumuńskiego.

Mi H ISiit
Sztokholm, 28 stycznia, 

(Telegram W. A  T.).
Dzienniki petersburskie komunikują, że 

Władykaukaz po walce z kozakami zdobyli 
czerkiesi. Wielka liczba ich pociągnęła z gór 
kaukaskich do Wladykaukazu i Groźnego i 
zajęła twierdzę Wedeno. Kaledin wydał roz­
kaz, aby kozacy, przepędziwszy bolszewików, 
nie przekraczali granicy okręgu dońskiego.

„Riecz" twierdzi, że kozacy pomimo tego 
zakazu rozpoczęli walkę z bolszewikami pod 
Makławką i pobili bolszewików. Prócz repu­
bliki turkiestańskiej, której konstytuanta zbie­
ra się w tych dniach, powstała republika ba- 
szkirska, składająca się z gub. orenburskiej, 
permskiej i samarskiej, oraz republika ufim-. 
ska, zwołująca do Ufy konstytuantę tatarską.

M i l e  p i t t M
Genewa, 28 stycznia.

Dzienniki paryskie powtarzają za nowo 
jorskim „Wordl", co następuje:

Jak twierdzą kapitanowie okrętów, któ- 
re powróciły na wody południowo - amery­
kańskie, 9 niemieckich lodzi podwodnych 
krąży w pobliżu wybrzeży Brazylji.

Kapitan pewnego parowca norweskiego 
widział je podobno około przylądka Rio.

M ń a  d.bm.e c h  t l i  flusfrjL
Wiedeń, 28 stycznia. 

(Telegram W. A T.).
Biuro Wolffa donosi:
Z powodu pomocy, jaką Niemcy udzieliły 

ludności Austrji, przesyłając mąkę, dziennik, 
tutejsze piszą, że jest to ponowny dowód wier­
ności sprzymierzeńczej, tern większej, że 
Niemcy zmuszone są same do niesłychanej o- 
szczędności. Jednocześnie dzienniki z zado­
woleniem i uznaniem piszą o szybkości z jaką 
okazano tę cenną pomoc.

M a  e B p ł j s f .
Amsterdam, 28 stycznia.

W odpowiedzi na napaść prasy North- 
cliffa na Haiga, Robertsona i Jelliooe, pułków 
nik Repington, słynny sprawozdawca wojsko­
wy „Times‘a“, który przed kilku dniami wy 
stąpił z tego pisma, zaatakował w niesłycha­
nie ostry sposób w „Moming Post" Lloydk 
George‘a.

Zarzuca on mu oszukiwanie opinji pu 
blicznej nadzieją na pomoc Ameryki, pod 
czas gdy w rzeczywistości Niemcy będą mo­
gły poprowadzić wielką ofensywę, zanim 
pomoc ta przejawi się w* jakiejkolwiek for­
mie.

’ Strefy WłacS.

Zurich, 28 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Podług „Popolo Romano", Nitti w jednea* 
ze swoich przemówień powiedział, że Włochy 
straciły podczas wojny 55% swojej iloły hnn 
dlowej.

ii3 SWZI.
Berlin, 28 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Wolffa donosi:
Z wńarogodnego źródła komunikują nam, ń  

turecki krążownik pancerny „Sułtan Jshwua Se­
lim** (Góben), który', w drodze powrotnej z yprs- 
wy na wyspę Imbros osiadł był w cieśninie Ńcg> 
ry, wpłynął obecnie • o Dardanelłi.

Ostatnie wiadomości telegraficzne u» 
stronicy B-ej.
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JiFOjni listf o simie popiej.
W głównym organie polityki czeskiej, 

w „Narodnich Listach", pojawił się w d. 
19 stycznia r. b. artykuł wstępny p. t. 
„Budoucnost Polsky" (Przyszłość Polski). 
Artykuł ten, nacechowany głębszem, niż 
zazwyczaj u czechów, zrozumieniem sy­
tuacji polskiej, poda je my poniżej w ca­
łej rozciągłości:

Żadnego z narodów europejskich nie do­
tyczą tak bezpośrednio i blisko obecne roko­
wania pokojowe, jak narodu polskiego. Nie- 
tylko przez to, że rokowania odbywają się w 
starej siedzibie książąt wołyńskich, w znaoz- 
nem ongi mieście litewsko-polski em, które już 
w XVI w. zasłynęło biblią Brzeską Radzi­
wiłłów, tu drukowaną. Dzieje się to także dla­
tego, że konferencja pokojowa, której jav/aość 
częściową przynajmniej zawdzięczamy silne­
mu naciskowi ze wschodu — przeniknięta jest 
silnie ideą samostanowienia narodów o sobie 
i — czy to jest komu miłe czy nie miłe idea 
ta nie da się zdusić w twierdzy, owładniętej 
już trzeci rok żelazną pięścią okupacji nie­
mieckiej. Prawo samostanowienia narodów o 
sobie dotyczy w pierwszej linji losu Polski i 
jej mieszkańców. Narodowi polskiemu nikt na 
całym świecie nie może zaprzeczyć tego prawa 
i _  oo konstatujemy z przyjemnością - -  nie 
zaprzecza mu go.

Ze wszystkich niesamodzielnych narodów 
Europy, nad narodem polskim w pożodze woj­
ny światowej, w chwili straszliwej walki na­
rodów przeciw narodom, rozpostarła się ju­
trzenka swobody i szczęśliwej przyszłości. Je­
śli gdzie na świecie, to przedewszystkiem u 
nas, u czechów z serca radowano się, że polacy 
po tak ciężkich doświadczeniach losu mają 
wreszcie doczekać się „ojczyzny wolnej , o 
której tak płomiennie i wymownie śpiewali
P°CCA ^ X a ^  dziś właśnie, kiedy już już zda 
«ie, że pokój thoc.iaż odrębny jest za drzwiami, 
kiedy dawałoby się, że naród polski osiągme 
wreawie pełną wolność we wezysttoch swyd. 
historycznych dziedzinach, zlanych od stulecia 
potem i krwią -  wtedy właśnie mów. się o 
Polsce i jej przyszłości jak najmniej.-  ® jpśU mówi Się o Polsce i polakach. lo 
mówi się tak, ż.e zachodzi sprzeczność między 
“ m Stawianiem kwestji a ideą samostanowie­
nia narodów. Kiedy po Nowym toki, mały bjć 
n„ n^ wo podjęte rokowania w Brześciu, piaa- 
“ sta że zaproszeni będą też prze dstawiciele 
warszawskiej Rady Regencyjnej w charakterze 
do^dcĄm. Sam się wydawało, że połacy po- 
w Z i  Się tam raczej znaleźć jako uczestnicy 
L ^ m o  to wszystko polar; nie maią w Brze- 
fciu p ^ t a w i d e l i  ani takich ani innych! Za 
to rzeczy gorsze, a raczę, powiemy -

^ N o w a ^ ta la  wszerhnien.ieckiej agitacji wy- 
?iowa iaia zabezpieczenia

„ucila na wierzei' P1̂ . J ;  ie pom aw iają  
granicy Niemiec na . j R0?podaroze 
peno za niem ^ ^ J ^ y j l e n c j i  Niemiec, 
tak silnie, że az - k i , .  ;Uy ;ak to zabezpie- 
Niektóre przełożenie
czeme ma wyglądać.jest P ^  . Gr0_
jej aż na Niemen z “ ?arg ia  wisię j aż do 
dna, przez Osowiec za Śląsk potrzebu-
rzeki Warty- to z W  dala da-
je (zabezpieczenia, tak, z« > ? ^k ro jona
wnego zaboru rosyi-kieg jegula-cała^ łaóhędzińskak» ^ & t

Ś k T ^ s "  Temai obszarowi królestwa

" ” " x  - j s F r s s s s
niem reaguje poznan^i „ __ myś]ą haka.
„Czy naprawdę — P )^  ... cponl
tyści pruscy, że P/7^  ‘ l miljona przy- 
laków w Pruslech, obawiają
biorą jeszcze 2 » “aJ i  I^ k ic b  na sejmie

- " cei relormie

I wyborczej, a czy myślą że by podołali polakom 
wobec siły zaludnienia, bogactwa i inteligencji 
ludności tych krajów, które chcą anektować? 
To chybaby pozbawili polaków wszystkich 
praw ludzkich! A gdyby tak uczynili, to dzi- 

• siejsza niechęć polaków do niemców musiała- 
by się zmienić w żywiołową nienawiść. A czy 
niemcy mają jeszcze za mało nieprzyjaciół na 
świecie? Czy mało ich jeszcze nienawidzą mo­
carstwa świata? Wojna światowa ukazała do­
piero teraz, jak mało mają Niemcy przyjaciół 
na świecie. A teraz chcą jeszcze robić czwarty 
rozbiór Polski!

,3- cóż na to rząd niemiecki? Co większość 
parlamentu? Pyta o to dalej „Kraj". Tam prze­
cież proklamowano przed całym światem za­
sadę prawa w polityce, uznano prawo samo­
stanowienia narodów! Jaką -wartość miałoby 
w przyszłości słowo niemieckie, gdyby stało się 
tak, jak zamyślają hakatyści?"

G powrót da Polski.
Cd obywatela polskiego, który temi dnia­

mi wrócił ze Sztokholmu i Kopenhagi, otrzy­
muje „Nowa Reforma" następujące uwagi od­
noszące się do sprawy powrotu obywateli pol­
skich do kraju.

Rada Regencyjna otrzymała z różnych kra­
jów neutralnych liczne petycje i zażalenia od 
obywateli polskich, którzy z powodu trudności 
paszportowych nie mogą siamtąd wrócić do 
kraju. Zażalenia te pochodzą z krajów skan­
dynawskich. Znane nam są, niestety, bar­
dzo liczne tego rodzaju wypadki, w któ­
rych nie chodzi nawet o „działaczy" lub „nie­
bezpiecznych" agitatorów, ale o kobiety lub 
osoby zupełnie zdała stojące od polityki. Roz­
goryczenie panujące wśród polaków”, przed 
którymi zamyka się wrota do kraju rodzinne­
go jest wielkie.

Jest to prawie stereotypowa historja: zo­
stał ktoś przez władze rosyjskie ew’akuowany, 
błądził po całej Rosji 2 lub 3 lata, stracił cały 
majątek, został zrujnowany, ale żył nadzieją 
powrotu do wyswobodzonej ojczyzny. Jak 
długo panowały rządy carskie, nie było pra­
wie możności wydostać się z Rosji. Po rewo­
lucji marcowej ta trudność usuniętą została i 
gromady polaków, szczęśliwe, że mogły opu­
ścić Rosję, przybyły do krajów skandynaw­
skich, przeważnie do Szwecji, aby stąd wracać 
do Warszawy i wogóle do Królestwa Polskie­
go. Ale tu spotyka obywatela naszego pier­
wsze rozgoryczenie, gdy się dowiaduje, że nie 
może odrazu dalej jechać, lecz musi wnieść 
podanie, na którego załatwienie musi czekać 
eonajmniej — 2 miesiące.

Powiadamy—eonajimniej, bo termin ten jest 
„normalny" — i najkrótszy, bywają jednak 
wypadki, że petenci muszą czekać 3 i 4 mie­
siące na odpowiedź a nawet i dłużej. .Ludzie 
ci czekają przeważnie w Sztokholmie, mieście 
■niewątpliwie najdroższem na kontynencie, 
zwłaszcza, jeżeli się uwzględni kurs rubla, za 
który do niedawma dostawało się niewięcej, 
jak około 40 drów! Nieprzygotowani na takie 
wyczekiwanie na obczyźnie, odcięci od kraju, 
a także od Rosji, skąd pieniędzy przesłać nie 
można, ludzie ci cierpią głód i narażeni są na 
niesłychane trudności.

Trudno wprost opisać rozpacz tych nie­
szczęśliwych rodaków naszych, jeżeli po kilku 
miesiącach wyczekiwania w tych warunkach 
otrzymają odpowiedź—odmowną bez podania 
przyczyn. Zachodzi biedny obywatel w głowę, 
składa przed sobą samym a innymi fo-rmal-ną 
spowiedź generalną z całego swego życia,świad­
czy się, te przecież nigdy nawet na żadnym 
zgromadzeniu publicznem nie był i że nawet 
rząd rosyjski nie uważał go za „niebezpiecz­
nego", a teraz cieszył się, że wreszcie oglądać

będzie ojczyznę wolną i — oto nie wpuszczają 
go do tej ojczyzny.

Są jednak i tacy wśród .,wykluczonych" z 
ojczyzny, którzy za nią całe życie cierpieli, żyli 
na Syberji lub dziesiątki lat spędzili w twier­
dzy Piotro - Pawłowskiej, skąd dopiero rewo- 
lucja marcowa ich uwolniła. Ich tęsknotę za 
ojczyzną i radość, że ją wreszcie ujrzą już 
wkrótce, każdy .patrjota polski zrozumie i od­
czuje, ale też i zrozumie ich rozczarowanie i 
rozgoryczenie, gdy do kraju wracać im nie po­
zwalają.

Cóż ma talki człowiek uczynić? Czy zno- 
wu wracać do Rosji? Czy żebrać na obczy­
źnie wśród ludzi i stosunków zupełnie obcych 
i najprzykrzejszych? Widziałem takiego mę­
czennika, który się nabawił suchot w twierdzy 
rosyjskiej i który od lipca czeka daremnie w 
Sztokholmie na pozwolenie powrotu do War­
szawy.

Są to stosunki nieznośne. Rzeczą dostoj­
nej Rady i Rządu polskiego jest użyć całego 
swego wpływu, aby im przecież kres położyć.

Si? IslsuKky n i iw j i i  się s?rzy właflz^

Na pytanie to odpowiada znany pu­
blicysta p. Ludwik Kulczycki, znawca 
stosunków rosyjskich, w ostatnim nu­
merze „Wiadomości Polskich" w nastę­
pujący sposób:

Czy maksymaliści utrzymają się długo u 
władzy?

Zależy to od wielu okoliczności. A więc: 
od szybkiego zawarcia pokoju, od ukształto­
wania się sił w konstytuancie, wreszcie od ich 
taktyki.

Na ogół jednak obecnie to tylko można 
powiedzieć, że czy to za 2, czy za 4, czy 10 
miesięcy — będą oni niewątpliwie musieli u- 
paść z tego względu, że nie będą mogli opano­
wać anarchji, która się jeszcze zwiększy przez 
reformę agrarną, że nie dadzą sobie rady z 
rozkładem „sił wytwórczych" w Rosji. Chwi­
lowo, dzięki energji i talentowi swych przy­
wódców zdołali oni w Petersburgu, a po czę­
ści i w miastach innych, utrzymać pewien lad, 
a nawet wzmocnić go, ale nie trzeba się łu­
dzić. Jest to zjawisko chwilowe. Reakcja 
przyjdzie, zacznie się ona od dojścia do wła­
dzy żywiołów” umiarkowanych, a skończy na 
tryumfie stronnictw centralistycznych i kon­
serwatywnych. Im bardziej rewolucja społe­
czna pójdzie w głąb istniejących stosunków, 
tem bardziej proces dochodzenia do władzy 
różnych żywiołów kontrrewolucyjnych będzie 
długi. Zjawisko to trwać może całe lata.

Dla nas, gdybyśmy byli wytworzyli w ro­
ku bieżącym własną armję, otwierałyby się te­
raz dalekie perspektywy rozszerzenia na­
szych granic na wschodzie na terenie białoru­
skim, a to tem bardziej, że właśnie rząd ma­
ksymalistów obecnych jest takim rządem, z 
którym można byłoby najłatwiej dojść do po­
rozumienia co do uzyskania zachodniej czę­
ści Białorusi. Niestety, wojska nie wystawili­
śmy i osłabiliśmy niepomiernie naszą pozy­
cję. Wina w tem naszej lewicy i prawicy, oraz 
tych, co nie mieli dość śmiałości wbrew* tym 
czynnikom tworzyć wojska polskiego.

Obecna rewolucja rosyjska wywołała w 
naszej lewicy wielkie nadzieje i znalazła lu­
dzi, którzy zecheą ją naśladować. Okolicz­
ność ta wymaga specjalnej czujności z naszej 
strony. Wymaga światłej, energicznej admini­
stracji państwowej, wymaga też organizacji, 
zawrze jeszcze potrzebnej armji. I my potrze­
bujemy niewątpliwie reform demokratycz­
nych, ale nie powinniśmy naśladować Rosji. 
Musimy zrobić wszystko, aby uchronić nasz 
kraj od anarchji na w”zór rosyjskiej.

We Lwowie odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie ukraińskiego Narodnego Komik i, 
zwołane „ze względu ua wypadki międzyna 
dowe, zbliżające się w tej chwili do ostate - 
nego załatwienia, a bezpośrednio dotycz ► 
życia i przyszłości ukraińskiego narodu v. 
Galicji, na Bukowinie i w zakarpackiej U- 
krainie (na Węgrzech)". Na posiedzeniu tem 
uchwalono:

1) Postawrić jako naczelne żądanie ukra­
ińskiej ludności w powyższych obszara a 
pełne i bezwarunkowe ziszczenie jednego i 
jedynego nacjonalnego ideału całego ukraiń­
skiego narodu bez względu na kordony, któ/e 
go dotąd dzieliły;

2) zaprotestować energicznie i stanowe:? 
przeciw jakiejkolwiek prawnopolitycznej czy 
międzynarodowej wspólności którychkolwie ; 
części ukraińskiej ziemi z państwowym 
Związkiem Królestwa Polskiego;

3) wezwać ukraińską parlamentarną re­
prezentację, aby w najbliższym czasie obwie­
ściła z parlamentarnej trybuny te absoluta •? 
i bezwarunkowe żądania narodu ukraiński* 
go.

„Diło", publikując powyższe rezolucj . 
dodaje do nich długi komentarz. Celem tyc ) 
rezolucyj jest „jasne postawienie sprawy zis - 
czenia naszego nacjonalnego ideału w b j 
nadzwyczajnej chwili". „Diło" nie wątpi, i 
ukraińska parlamentarna reprezentacja i v* 
parlamencie i w delegacjach objawi przed ca­
łym światem, iż cały naród ukraiński, be 
względu na obecne państwowe granice, złą­
czony jest jednym jedynym ideałem. „Zajr- 
wa“ zaś taka jest w tej chwili tem potrzeb 
niejszą, ponieważ nad tą częścią ukraińskiego

j narodu, który pozostaje poza granicami ukra 
ińskiej ludowej rzeozypospolitej, zawisły cięż 
kie chmury.

„Z jednej strony dochodzą nas trwoźne 
wieści, że nasza bliższa ojczyzna ma wejść v. 
związek z polską państwową formacją na na­
stępujących zasadach: najdalej na zachód wy­
sunięte ukraińskie powiaty mają razem «z 
polską zachodnią Galicją wejść do polskiego 
Królestwa jako organiczna część Polski, a tak 
okrojona Galicja ukraińska ma tworzyć w 
polskiej formacji odrębną państwową jedno­
stkę.

„Z drugiej strony wieści, jakie przycho­
dzą z Brześcia, Litewskiego są dla nas także 
groźne. Jeżeli weźruiemy pod uwagę, że hr. 
Czernin co do ukraińskich obszarów w Au- 
strji stoi na stanowisku przyłączenia ich w 
wyżej podany sposób do polskiego państwa, 
to niema wątpliwości, co oznacza dla nas o- 
ficjalny komunikat z Brześcia Litewskiego, 
który mówi, ie  rokowania z delegacją ukra­
ińską postępują zadowalająco. Widocznie na­
si zakordonowi bracia, uspokojeni zapewnie­
niami co do sposobów, mających nas zabez­
pieczać w polskiem państwie, nie bronią tak 
naszej sprawy*, jakby to jedynie odpowiadało 
naszemu nacjonalnemu ideałowi. Nie bez go­
ryczy musimy stwierdzić, że w Kijowie nie 
mają należytego zrozumienia dla sprany u- 
kraińskich obszarów w Austrji".

W dalszych wywodach pisze „Diło", że 
przyłączenie części ukraińskiej ziemi do Pol­
ski byłoby „największem historycznem nie­
szczęściem", a na taki wypadek już dziś o- 
znajmia: „Z tą chwilą uważalibyśmy się za 
zwolnionych od wszystkich obowiązków, ja­
kie nakłada państwowa przynależność; nasze 
stanowisko wobec narzuconego nam polskie­
go państwa byłoby takie, jak stanowisko wol­
nego narodu wobec obcego, wrogiego pań­
stwa, pragnącego narzucić nam swoje pane-' 
wanie".

VH. Studnicki.
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riłmalw zostały dopuszczone wsku-

tek kursu zaufania, proklamowanego przez 
Mińskiego. To też czyni słuszną uwagę p. Gru- 
żewski w pracy swej „Kryzys państwowy Ro­
sji": „Nie społeczeństwo, ale rząd w osobie ks.# 
Światopelka - Mirskiego proklamował począ­
tek kryzysu. Ogłosił on bankructwo dotych­
czasowego systemu i stwierdził konieczność 
nowego, opierającego się na uznaniu opinji 
publicznej". „Społeczeństwo spało z rozkazu 
władzy, obecnie budzi aię z rozkazu władzy" 
— tak scharakteryzował obecną sytuację ks. 
Eugenjusz Trubecki.

Rzecz charakterystyczna, ruch masowy -w 
Rosji, pochód robotników* rosyjskich pod pa­
łac Zimowy, zorganizował pop Hapon, agent 
prowokator. Najważniejszego zamachu terro- 
lystycznego w okresie rewolucyjnym, zabicia 
w. ks. Sergjusza, dokonano pod kierunkiem 
prowokatora Azewa. . . .

Dlaczego Hapon zdradził zaufanie rządu, 
jak zdradził potem zaufanie rewolucjonistów, 
czy nie działał w myśl tajnych instrukcyj, gdy 
wprowadzał liberalny postulat przedstawiciel­
stwa narodowego do zamierzano] manifesta­
cji lojaii?tycznej, to rostaje jeszcze nie wyja- 
śnionem.

Wobec tego, rż Haponada cieszyła się pe- 
wuą czcią i u naszej speejalnej i nawet poste- 
miwei dem drratji, uważamy za pożyteczne wy­
jaśnić jej psychologię, przytaczając adres, któ­
ry haponiści wnieśli do cesarza:

Zgromadziliśmy się przed Twym pata-em 
l « w h n y : wybaw nas, nie odmawiaj pomocy 
ludowi Twemu, dopomóż mu rozciąć więzy

bezprawia, nędzy i ciemnoty, wybaw go od 
nadmiernego ucisku urzędników*. Rozwal mur 
odddzielający Cię od narodu, aby on mógł we­
spół z Tobą rządzić państwem. Przyjmij ła­
skawie prośby nasze, zrodzone przez pragnie­
nie Twego i naszego dobra, poczucia potrzeby 
wyjścia z położenia nad siły. Rosja zbyt wiel­
ka, jej potrzeby są zbyt różnorodne i złożone, 
żeby urzędnicy mogli nią rządzić. Niezbędnem 
jest przedstawicielstwo narodowe, gdyż tylko 
lud zna swe potrzeby".

Adres kończył się charakterystycznemi 
słowy: „Jeżeli nie wydasz rozkazu, jeżeli nie 
odpowiesz na nasze prośby, wówczas umrze­
my pod Twym pałacem. My nie mamy dokąd 
iść, przed nami prowadzą dwie drogi, jedna do 
wolności, druga do grobu".

Haponada nie była rewolucyjną, ale przez 
rewrolucję została adoptowaną, i jako bezpo­
średni skutek rozruchów nastąpiła chwilowa 
dezorganizacja życia gospodarczego Petersbur­
ga. Odtąd dezorganizacja ta staje się orężem 
rewolucji rosyjskiej.

Do Warszawy i Łodzi przyszła wieść: re­
wolucja w Petersburgu! Pisać o wypadkach 
petersburskich, analizować ich nie mogła owo- 
ozesna prasa warszawska. Cenzura stała na 
straży naiwności politycznej inteligencji nie- 
tyliko warstw robotniczych. Ludność robotni­
cza Warszawy i Łodzi zmobilizowała się. za­
imponował jej Petersburg. Weszliśmy w okres 
strajków. Maszyna państwowa wskutek pora­
żek zewnętrznych rozluźniła się, jej żelazne 
obrecze, kłóremi wstrzymywała ruch robotmi-

czy, okazały się zbyt ćrlabe. Nastąpił okres 
konwu-lsyjnycłi drgań warstwy robotniczej, e- 
pidemja strajkoiwa. Rzecz charakteiystycwa, 
strajki w pierwszej połowie 1905 r. ogarnęły 
przeważnie nierosyjskie kresy, najsilniejsze 
były w Królestwie Polsfkiem.

Cała metoda walki ino plemiennych kre­
sów, walki drogą strajków, przyjętej z Rosji, 
była nieprzystosowaną do stosunku rządu de 
inoplemiennych prowincyj, miąła efekt polity­
czny nader nikły. Terroryzm na kresach, skie­
rowany przeciwko drugorzędnym i nawet bar­
dzo podrzędnym organom władzy, nie mógłby 
znaczniejszych ustępstw spowodować.

19 lutego zjawia się reskiypt do Bułygina, 
zapowiedź przedstawicielstwa z głosem do­
radczym. Rząd nie uderzył jesreze w wielkł 
dzwon reformy państwowej, nie wybrał for­
my państwowej, nie wybrał formy uroczystoge 
manifestu.

W połowńe kwuetnia wypłynęła na wody 
oceanu Spokoju ego eskadra Rożdiestwien 
skiego. W razie powodzenia, któreby uniomoż 
li wiło dalsze zwycięstwa japońskie, rząd ro 
syjski nosił się z zamiarami zniweczenia ru­
chu opozycyjnego i rewolucyjnego. Klęska pod 
Cuszimą wzmogła opozycję, wysłała ona w 
zjazdu, który w*ówczas obradował w Moskwie, 
deputację do cesarza, domagając się przedsta­
wicielstwa narodowego.

(D. c. «.).
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tlaksym Gornij g zarzutach przedajności.
W dzienniku swoim „Nowaja Żiań" Mak­

sym Gorkij pisze co następuje:
Niedawno temu zarzucono mi, że „zaprze­

dałem się Niemcom", a „Rosję zdradzałem", 
jłeraz oskarżają mnie, że „zaprzedałem się ka- 
jdetom", a „sprawę rady robotniczej zdra­
dzam".

Oskarżenia te nie obrażają mnie wcale, 
pni nawet nie drażnią mnie. Zwracają jedynie 
iiwagę moją na niewesołe i mało pochlebne 
gnyśli o moralności uczuć oskarżycieli, o ich 
pocjalnem samopoczuciu.

Posłuchajcie, moi panowie, czyż nie rzu­
cacie w twarz zbyt lekkomyślnie zarzutów 
zdrady, niewiary, moralnej niepewności? Gdy­
by wam uwierzono, to uwierzonoby też, że ca­
la Rosja jest zaludniona ludźmi, którzy starają 
się jedynie, by kraj zaprzedać i wzajemnie się 
zdradzać.

Jeżeli tak łatwo zarzucacie jeden drugie­
mu zdradę, niewierność, sprzedajność, fałsz, to 
wystawiacie siebie i ca^ą Rosję jako kraj za­
ludniony samymi nieuczciwymi i podłymi 
ludźmi. A przecież i wy sami jesteście rosja- 
nami.

Jak widzicie, bardzo to zabawne, ale wię­
cej jeszcze niebezpieczne, bo zwolna i niepo­
strzeżenie, wszyscy ci, którzy brudną tę grę 
.prowadzą, mogliby sami w siebie wmówić, że 
cała Rosja jest rzeczywiście krajem ludzi kup­
czących i powiedzą sobie wreszcie: „i my nie 
jesteśmy gorsi od innych".

Wystawcie sobie tylko: rewolucję naszą 
robi się to japońskimi, to niemieckimi pie­
niędzmi, kontrrewolucję pieniędzmi kadecki- 
mi i angielskimi. Gdzież jest nasza tak wysła­
wiana sumienność, nasz idealizm, nasze opo­
wieści o uczciwych bohaterach za wolność, 
na-sz donkiszotyzm i wszystkie owe dawne 
przymioty rosyjskiego ludu, opiewane sło­
wem i pismem w literaturze rosyjskiej?

Czyż to wszystko jest kłamstwem?
Zechciejcie zrozumieć, że zarzucając so­

bie wzajemnie podłości, oskarżacie sami sie­
bie, cały naród.

Bitwa pod Łuckiem.
Lwowskie „Dało" otrzymało od swego ko­

respondenta z nad kordonu następującą wia­
domość:

Dnia 18 b. m. odbyła się pod Łuckiem 
gacięta bitwa między wojskami ukradńskie- 
<n; a bolszewickiemii. Atakującą stroną byli 
Ukraińcy, którzy zamierzyli wydrzeć z rąk bol­
szewickich miasto Łuck.

O przebiegu i wyniku bitwy nie mogę 
Jeszcze nic stanowczego podać. W każdym ra­
sie atak ukraiński był silnym; widać ło już z 
Jego faktu, że bolszewicki komendant w trwo- 
|dze nie zawahał się zwrócić o pomoc do ko­
mendanta c. i k. wojsk austrjackdch, stojących 
iw tym odcinku naprzeciw frontu. Naturalna 
irzecz, że pomocy takiej nie trzymał.

Jak donosi petersburska „Prawrda", w ca­
łej Rosji południowej toczą się wałki pomię­
dzy wojskami Komitetu Centralnego w Char- 
feowie a wojskami Rady kijowskiej i kozaka­
mi Kaledina. Lin ja walk ciągnie się od gór­
nej kotliny Donu aż po morze Czarne.

Jak donoszą „Izwiestja", według wiado­
mości, jakie nadeszły do Mińska, silniejsze od­
działy ukraińskie maszerują z głównej kwate- 
ty ukraińskiej w Mohy-lowie na Połtawę. Do­
wodzi nimi podobno gen. Werszowski, który 
wstąpił do służby w armji ukraińskiej. Spo­
dziewają się nowej większej bitwy w dolinie 
{Dniepru.

Wieści z Rosji.
Pod sąd!

Komisarz ludowy do spraw zagranicznych 
Trocki ogłosił co następuje:

„Były poseł w Londynie, Nabokow i b. 
poseł w Tokjo, Krupiewski, zostają pociągnię­
ci do odjx)wiedzialności karnej za rozsiewanie 
Iwiadomie fałszywych wiadomości o przebie­
gu rokowań pokojowych, celem przyjścia z po- 
jnocą rosyjskim i cudzoziemskim’ imperjali- 
frtom — wrogom ludu. W razie odmowy sta­
wienia się przed trybunałem rewolucyjnym, 
tnajątek ich, posiadany w kraju, zostanie na­
tychmiast skonfiskowany".

Aresztowanie dziennikarza.
W Moskwie aresztowano dziennikarza Ł. 

A. WengerowTa. Aresztowanie leży’ w związku
stosunkiem W. do ochrany.
Wengerow ostatnio zorganizował biuro 

tejegrahezne dla obsługi pism prowincjonał-

Zagarnięcie sądu.
Żołnierze i czerwonogwardziści zajęli 

pmach sądu handlowego w Moskwie. Sędziów 
* -tużbę rozpędzono.

Palestra bolszewicka.
Pisma petersburskie donoszą, ii  poza a- 

Iwokatami, jak Huczka, Kozłowski, Krasikow 
r Damb erg, w pracach Smolnego bierze czyn­
ny udział ad w. przys. Szpicberg, prowadzący 
do wybuchu rewolucji sprawy rozwodowe. Po­
etyką się nie zajmował. W Smolnym wystę­
puje głównie jako prawodawca. Opracował 
jjerkrtd o ślubach i -rozwodach.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Bocznice. Dziś 29 stycznia 1402 r. Wład. Ja­
giełło zaślubił w Krakowie Annę hr. Cyłlejską, 
wnuczkę Kazimierza Wielkiego.

1828 r. Dekret królewski ustanowił założenie 
Banku Polskiego w Warszawie.

1831 r. Sejm ustanowił Rząd Narodowy.
Imieniny. D z iś  Franciszka Sal.

J u t r o  Martyny P. M.

Jak walczyć ze spekulacją.
Na sobotndem posiedzeniu Towarzystwa 

hygienicznego dr. liski mówił pomiędzy inne- 
mi, jak jego zdaniem — wydział zaopatrywa­
nia powinien walczyć ze spekulantami.

Wydział postępował źie, wystawiając w 
swoich sklepach niektóre towary po cenach 
znacznie niższych od rynkowych, albowiem 
spekulanci towary te rychło.wykupywali przy 
pomocy ludzi wynajętych, którzy tracili czas, 
stojąc w ogonku, ale towary w ten sposób wy­
kupywali zupełnie tak, że ich w sklepach ry­
chło brakło, a spekulanci sprzedawali je na­
stępnie po cenach znacznie wyższych, a więc 
z zarobkiem dużym.

Dr. liski zalecał inny sposób walki ze 
spekulantami, a mianowicie sprzedaż towa­
rów w* sklepach miejskich po cenach, tylko 
nieco niższych cd cen spekulantów. Z powodu 
tej konkurencji spekulanci muszą ceny zniżyć. 
Wówczas wydział zaopatrywania powinien no­
wą zniżką cen w swoich sklepach zmusić spe­
kulantów do dalszej zniżki. 1 tak dalej. Spe­
kulantom wobec niewielkiej różnicy cen nie o- 
płaci się wynajmować ludzi, którzyby stali w 
ogonku i sklepy miejskie ogalacali z zapasu 
towarów.

Ale aby w ten sposób walczyć skutecznie 
z hjenami wojennemi, należy przedewszyst- 
kiem mieć zapas towarów w magazynach.

Zaznaczyć musimy, że kupcy mają od­
mienny pogląd na sposób walki ze spekulacją.

Dr. liski opowiadał dalej, że magistrat 
nagromadził znaczny zapas drzewa opałowe­
go, którego dalsze transporty wciąż przyby­
wają.

Już sama wieść o tern zmusiła handlarzy, 
którzy w lecie zaopatrzyli się w zapas drzewa, 
kupionego po cenach względnie wysokich, do 
zniżenia jego cen.

Dr. liski przypuszcza, że kiedy magistrat
rozpocznie nareszcie sprzedaż drzewa, cena 
jego.spadnie do poziomu, który spekulantów 
narazi na znaczne straty.

Istotnie rzucenie na rynek znacznych ilo­
ści drzewa po cenach niskich musi wywołać 
zniżkę cen także u spekulantów. Ale nasuwa 
się tutaj pytanie:

Dlaczego walki z drożyzną drzewa opalo­
wego nie rozpoczęto w czasie mrozów? Dla­
czego ze sprzedażą drzewa magistrackiego cze­
kano do chwili, aż w składach prywatnych ce­
nę jego zniżono z tej prostej przyczyny, iż pu­
bliczność drzewa nie kupuje, minęły bowiem 
mrozy? Czy magistrat czekać będzie do kwie­
tnia, lub maja, kiedy już nikt w piecach nie } 
pali?

To, co obecnie z drzewem źrebiono, na 
ceny tego artykułu w zimie, dobiegającej kre­
su, wpływu wielkiego mieć już uie moża. Ale 
pozostanie zapas drzewa ua zimę następną, i 
on to będzie regulatorem cen, ale dopiero w 
...grudniu.

Sprawy aprowizacji, z
Dowiadujemy się, że wskutek lichego o- 

mlotu zboża po wsiach zachodzi obawa zmniej­
szenia normy chleba na okres do 4M funta 
na osobę.

Aby temu zapobiedz minister aprowizacji 
p. Stefan Przanowski, zwrócił się do władz 
rządowych austrjackich w Wiedniu telegraficz­
nie z prośbą o przyśpieszenie decyzji co d o i 
pozwolenia na sprowadzenie żywności z oku­
pacji austrjackiej w’ Polsce. Odpowiedź dotych­
czas nie nadeszła.

Wszystkie sprawy, jakiemi zarządza kra­
jowy wydział zbożowy, a więc także sprawę 
zakupu zboża po wsiach i dostawy mąki dla 
miast w całej Polsce, od dnia 1 lipca r. b., o- 
bejmie ministerjum aprowizacji. Krajowy wy­
dział zbożowy zatrudnia około 6C0 urzędni­
ków w okupacji niemieckiej.

Samo minister]um aprowizacji jest obec­
nie jeszcze wciąż w stanie organizacji.

Rozporządzenie o zakazie wypiekania cia­
steczek cukierniczych ogłoszone będzie w cią­
gu dni najbliższych.

Pisarze h y p a to i .
Do chwili ewakuacji rosjan pisarze hypoteezni 

posiadali niską rangę pomocnika sekretarza sądu 
okręgowego zarządzającego archiwum hypotccznem. 
Niską była także ich płafca, wynosiła bowiem zale­
dwie 600 do 900 rubli rocznie.

Mimo to sądownicy ubiegali się o te niskie po­
sady, dawały one bowiem dochody znaczic, sięga­
jące niekiedy 30,000 rb. rocznie. Były to dcctcdy 
„boczoe", nie oparte na żadnych taksach. żaden pi­

sarz hypoteczny nie przyjął ofiarowanego mu sta­
nowiska rejenta.

Z chwilą wprowadzenia sądownictwa polskie­
go dochody pisarzy hypotecznych w mniejszych 
miastach zmalały bardzo.

Jak słyszeliśmy, w ministerjum sprawiedliwo­
ści opracowano projekt przyznania pisarzom hypo- 
tecznym pensyj stałych. Bez pensji mogą pozostać 
pisarze jedynie w Warszawie i w Lublinie, którzy 
więc znowu byt swój finansowy będą musieli opie­
rać na dochodach niestałych, ale — jak dawniej by­
wało — wysokich.

Dodajmy, że prokurator sądu najwyższego, p. 
Glass, był za czasów rosyjskich pisarzem hypotecz- 
nym w Warszawie.

Odznaczenie gen.-gub. Beselera.

Biuro W. A. T. -donosi:
Z okazji urodzin J. C. M. Cesarza Wilhel­

ma, gen.-gubernator warszawski, b. szef kor­
pusu inżynierji i pionierów, generalny inspek­
tor twierdz, generał piechoty, v. Beseler, mia­
nowany został generałem-pułkownikiem. 

Rekwizycja dzwonów.

Stosownie do wydanego rozporządzenia 
o rekwizycji dzwonów’, wczoraj zdjęto dzwony 
w kościele św. Krzyża i w kilku innych. 
Dzwony rozbito na kawałki i ułożono na sa­
mochód ciężarowy.

Farma kopę ja polska.
Królestwo Polskie posiadało wdasną far- 

makopeję, która była wydana w roku 1817 i 
obowiązywała do r. 1864. Po powstaniu rząd 
rosyjski, wprowadzając bezwzględną rusyfi­
kację kraju, skasował polską farmakopeję i 
wprowadzi! nomenldaturę rosyjską, istnieją­
cą dotychczas. Przy wydziale zdrowia publicz­
nego departamentu do spraw wewnętrznych 
utworzona została umyślna delegacja do o- 
pracowania i ułożenia nowej polskiej farma­
kopei z zastosowaniem jej do obecnych cza­
sów. W myśl tego delegacja zwróciła się z 
propozycją do znanych lekarzy i towarzystw 
farmaceutycznych o opracowanie słownika 
farmakopei.

Delegacja żydowska u prezesa ministrów.

Gazety żydowskie donoszą, że prezes mi­
nistrów przyjął pp. S. Dicksteina i B. Eigera 
jako przedstawicieli „Tow. pracy społecznej 
śród żydów w Polsce”. Delegaci podali pre­
mierowi dwa memorjaly, z których jeden o- 
mawia sprawę usuwania żydów ze wsi i grun­
tów włościańskich, drugi zaś domaga się znie­
sienia opłaty szpitalnej od gmin żydowskich 
za chorych żydów, leczących się w szpitalach 
ogólnych. Memorjaly opracowali adwokaci: 
J. Kirschrot, J. Cohn, S. Ettinger, L. Beren- 
sehna, L. Lichtenbaum, K. Sterling i B. Ei­
ger.

Przy tej sposobności proszono p. prezesa 
ministrów, aby w przyszłej Radzie Stanu za­
siadał, jako wirylista, nie osoba cywilna z po­
śród żydów, lecz najstarszy wiekiem rabin 
warszawski.

W sprawie pierwszego memorjału, doty­
czącego żydów na wsi, „J. Wort" informuje, 
że asymilatorzy postanowili poprowadzić da­
lej robotę zainicjowaną przez „Związek orto­
doksów.

„Związek ten — czytamy — podał już u- 
przednio do Tymczasowej Rady Stanu me- 
morjał, w którym wskazuje na nienormalny 
stan mieszkańców żydowskich na wsi, wsku­
tek tego, że miejscowe organy posługują się 
dawnymi przepisami rosyjskimi. Dalej wska­
zano na trudność zawierania kontraktów mię­
dzy żydami a właścicielami ziemskimi lub 
włościanami, którzy chcą sprzedawać grun­
ty".

Znouu handel kartkami.
Mimo rozporządzenia naczelnika milicji 

miejskiej, zabraniającego pod surową karą 
pieniężną handlu kartami chiebowemi, handel 
taki odbywa się zupełnie bezkarnie i w jawny 
sposób przed herbaciarnią, utrzymywaną przez 
zarząd m. Warszawy, przy ul. Marszałkow­
skiej, w pobliżu Placu Zbawiciela, gdzie nie 
kilka osób, ale wprost gromada różuj ch podej­
rzanych osobistości uprawia handel kartami 
chletowemi, zachęcając przechodniów w na­
tarczywy sposób do pozbycia się kart.

Handel podobny uprawiany jest również 
na rogu ul. Kruczej i Hożej, gdzie znowu czyn­
nością tą zajmują się w przeważnej mierze ko­
biety.

Na handel ten powinna zwrócić uwagę mi­
licja miejska, gdyż — z jednej strony — za­
kłóca on porządek uliczny, z drugiej znowu 
strony — wyzyskuje znagionych potrzebą bie­
daków, którzy za byle oo pozbywają się wła­
snych kart chlebowych, nie zrażając na kon­
sekwencje z tego wypływające.

Bagnisko czerniakowskie.

W sprawie uzdrowotnienia niziny czer­
niakowskiej, której zabagnienia fatalnie od- 
działywują na stan sanitarny dzielnicy' nad­
brzeżnej, urząd zdrowia publicznego wraz z 
zaproszonymi przedstawicielami magistratu i 
delegatem siekierkow^kiego kółka rolnicze­
go uchwalił prosić sekcję regulacji miasta 
przy wydziale budownictwa o niezwłoczne za­
projektowanie odnośnych robót regulacyjnych 
i drenowych. Roboty te można byłobv rozpo­

cząć na wiosnę, po opadnięciu poziomu wody 
na Wiśle.

Z Tow. Dobroczynności.
Jednym z główniejszych wydziałów czynnych W. 

T. D., jest wydział przytułków sierocych. Do wy­
działu tego należy 34 członków, którzy przed laty 
bardzo gorliwie zajmowali się i przejmowali spra< 
darni tego wydziału, którego zebrania miesięczne 
były dość liczne i ożywione. Przeto wówczas istnia­
ły P^y tych przytułkach różne warsztaty rzemieśl­
nicze i oo chwila wyłaniały się nowe projekty 
gwoli przysporzenia funduszów, oraz wnioski w 
sprawach kulturalnych zakładu.

Od jakiegoś czasu członkowie wydz. rzeczonego 
zupełnie zobojętnieli dla tej poważnej i potrzebują­
cej poparcia instytucji. Na zebrania miesięczne 
przychodzi zaledwie po kilka osób. Na tegoroczne 
pierwsze zebranie styczniowe, pomimo imiennego 
rozesłania zaproszeń, przybyło tylko 6 osób. Na 
zebraniu tein miał być dokonany wybór prezydjum 
na r. b„ lecz nie doszedł do skutku, gdyż nie przy­
był nawet delegat głównego zarządu W. T. D., któ­
ry podług instrukcji obowiązany jest być przy wy­
borach.

Po odczytaniu protokułu z ostatniego zebrania 
przyjęto do wiadomości, iż w zakładzie im. Jacho­
wicza ma obecnie przytułek IGO, w’ ochronce 130. 
razem 290 chłopców, w zakładzie zaś przy ul. Ra­
kowieckiej 100 dziewcząt.

Wydatek na wyżywienie jednego chłopca w 
ciągu r. b. ustalono na 375 mk. Na stół zaś lepszy, 
dla księży, sióstr miłosierdzia i nauczycieli prze­
znaczono po 500 mk. na osobę.

Nauczycielom podniesiono pensje.
Przyjęto do wiadomości, iż Jan Kalinowski, L 

wychowaniec zakładu, któremu przyznano 150 rb. 
tytułem posagu, nie otrzyma tej kwoty, gdyż jes» 
aresztowany za czyn karygodny.

W „patronacie" 6 wychowańeów otrzymało za­
pomogi i odnowienie bielizny. W dni świąteczne 
odwiedziło patronat i otrzymało podwieczorki 225 
osób.

Dr. K. Ostrzycki, lekarz zakł. sierot chłopców, 
zgodził się czasowo przyjąć bezinteresownie obo  
wiązki leczenia sierot dziewcząt przy uL Rako 
wieckiej, za co wydział wyraził pooziękowanie.
Z rady zrzeszeń i instytucyj muzycznych.

Po zmianach, jakie zaszły w- składzie Rady 
zrzeszeń i instytucji muzycznych, do której jako de­
legat, wszedł również p. Władysław Raczkowski, u- 
konstytuowal się zarząd Rady w sposób następują­
cy: pp. Felicjan Szopski (prezes), Piotr Rytel (-wi­
ceprezes), Leopold Binental (sekretarz), Stanisław 
Barcewicz i Feliks Konopasek (członkowie zarzą­
du).

Rada komunikuje, że wszystkie instytucje i 
zrzeszenia muzyczne mogą przystępować do Rady 
po uprzedndem porozumieniu się z Radą i przed­
stawieniu jej odpowiednich dowodów, świadczą­
cych, że dana instytucja jest istotnie zrzeszeniem 
za wodowe m.

Przedstawiciele stronnictw.
Gazety żydowskie donoszą, że Departament po­

lityczny postanowił zaprosić do siebie przedstawi­
cieli wszystkich stronnictw żydów sicich w celu o  
trzymania wyjaśnień co do ich programów i przed­
stawienia na piśmie ich postulatów.

Wezwani zostaną asymilatorzy, ortodoksi, sjo 
niści, ludowcy, bundziści i „poale-sjoniści".

Na konferencji ze stronnictwami mają być o* 
bec.ni hr. Rostworowski, premjer Kucharzewski i 
niektórzy ministrowie.

Memorjal.
Komitet niezawisłych żydów polskich podał mi­

nistrów i wyznali i oświaty memorjal z żądaniem 
zniesienia kuryi podczas wyborów do zarządów 
gmin żydowskich.

Tenże komitet podał już byl tak*ż memorjał b. 
Tymczasowej Radzie Stanu.

Węgiel dla suchotników.
Towarzy stwo przeciwgruźlicze żydowskie zaczę­

ło wydawać bezpłatnie węgiel osobom, w których 
rodzinie znajduje się suchotnik, razem z nimi ża­
rn i-eszka ty.

Z sądów.
Pierwsze posiedzenie Izby karnej.

Dzisiaj o godz. 10 rano odbędzie się pierw­
sze posiedzenie izby karnej sądu najwyższego. 

Przewodniczyć będzie rozprawom prezes
A. Żydok.

Za odmowę przyjęcia marek.
Wydział apelacyjny pod przew. sędziego Krae- 

simowskiego rozpoznał wczoraj sprawę Mendle 
Grinberga, właściciela lombardu przy ul. Nowo­
grodzkiej nr. 27, oskarżonego o odmowę przyjmo­
wania marek po kursie urzędowym.

Dnia 30 kwietnia r. z. p. Frapciszek Abramson 
przyszedł wykupić fant, zastawiony na ruble, i na­
leżność dawał w markach, licząc po kursie urzędo­
wym; na takie obliczenie nie zgodzono się, chciano 
liczyć marki w cenie 40 kop., i dopiero milicja zna- 
glila lombard do przyjęcia marek po kursie urzę­
dowym.

Gdy sąd pokoju 13-go okręgu skazał G. na 10C 
mk. grzywny lub 2 tygodnie aresztu, ten zaapelował 
tłumacząc się, że i od niego nie chciano przyjmować 
marek inaczej, jak w cenie 40 kop.

Prokurator Bekermaa wnosił o zatwierdzeń.e 
wyroku.

Sąd skazujący wyrok zatwierdził. 
Kenardówna przeciwko teatrowi Letniemu.

Dużo zainteresowanie wywołał zatarg, jaki po­
wstał między p. Ireną Kenardówną. do niedawna 
artystką zrzeczenia teatru Letniego, a zarządem te­
goż zrzeszenia.

P. Kedardówna od szeregu lat była arty-tką 
teatru Letniego, od chwili zaś powiania zrzeszeń.a 
członkiem tegoż.

W listopadzie dyr. Solski zaproponował arJysc< 
przejście do teatru Polskiego. Zgodziła się na to * 
d. 10 listopada zawiadomiła zrzeszenie, że od l-g*’’ 
grudnia występuje ze zrzeszenia.

Na drugi dzień zrzeszenie nadesłało jej lif t w 
którym zaznaczono, że termin 20-dniowy nie je.*‘ 
właściwy; skoro p. Renardówca występuje ze zrze­
szenia, niechże to zrobi już zaraz i niech odeśie ro­
le, zwłaszcza rolę z farsy „Król’ ,.której przedsta­
wienie pierwsze wyznaczone zostało na 15 listopsda

Na to p. Renardów na odpowiedziała, że na . c- 
występowanie w „Królu" się nie godzi, gdyż nau­
czyła się roli i odbyła szereg prób i tna już gotowi 
tualety, za które zapłaciła prawie 2.000 mk.

Ponieważ ta ostatnia prepozyra nie była j '->* 
jęta przez zrzeszenie, p. Renardów na uytr 
przeciwko zrzeszeniu procea, żądając zasądzę a >> 
lhfłO mk., oraz wynagrodzenia, jakie przypad'cb' 
na nią z działów, gdyby umożliwiono jej wyflępc 
w-anie do 1 grudnia.

Wczoraj do rozpraw nie doszło, gdyż pilno ** 
nik powódki oświadczy! przed sądem, że spr?1*-* 
załatwiona została polubownie.



ŁODZ.
Kroifea łóSzka.

W  sp r a w ie  s o l i  p o sied zeń  ^ a d y  
M iejsk ie j.

Specjalna komisja Rady Miejskiej, 
mając* się zająć wyszukaniem odpowie­
dniej sali na posiedzenia Rady Miejskiej, 
obejrzała dotychczas trzy sale, a miano­
wicie: salę nad kinematografem w Grand 
Hotelu, salę w teatrze „Corso" przy ul. 
Konstantynowskiej i salę w dawniejszem 
gimnazjum żeńskiem. W tych dniach od­
będzie się posiedzenie tej komisji, na któ- 
rem powziętą zostanie uchwała w spra­
wie wynajęcia jednej z sal, poczem uchwa­
ła ta przedłożona zostanie Radzie Miej­
skiej do zatwierdzenia.

W y sy ła n ie  d z iec i n a  w ieś.
Prezes łódzkiej Okręgowej Rady 

Opiekuńczej p. A. Stamirowski, wicepre­
zes prałat Tymieniecki i przewodnicząca 
komitetu do wysyłania dzieci na wieś pa­
ni Grabowska udaje się 3 lutego do zie­
mi kaliskiej, aby odwiedzić umieszczone 
tam przez Ł. O. R. 0. dzieci i zapewnić 
nowe miejsca, do których mogłyby być 
wysłane nowe partje dzieci na wiosnę i 
lato r. b.

Z S ek c ji n ie s ie n ia  p o m o cy  biedn. 
ch orym .

Biura sekcji pań samarytanek przy 
P. N. P. B., mieszczące się obecnie przy 
Aleji Kościuszki, wkrótce przeniesione 
będą na Passaż-Meyera pod >e 10 do gma­
chu dawnej poczty.

Z b io rn ia  m iejsk a .
Jak potrzebną była dla Łodzi insty­

tucja samarytańska, któraby przytulała 
bezdomnych “biednych chorych, dowodzi 
te-o statystyka zbiorni chorych, przez 
którą w roku ubiegłym przeszło 602 cho­
rych Jest to cyfra poważna, dowodząca 
użyteczności tej instytucji i celowości zor­
ganizowania jej przez miasto.

Żałować tylko należy, iż nieudatne 
ią przenosiny zbiorni na ulicę Karola, 
gdzie została umieszczona w domu nie 
grzeszącym zbytnią czystością, a przytem 
daleko od koleji miejskiej i  Pogotowia 
ratunkowego, wskutek czego chorzy cze­
kać muszą zbyt długo -  w razie nagłej 
potrzeby — na pomoc lekarza.
W y p ła ta  zap om óg  d la  rod zin  r e ­

zerw istó w .
Następna wypłata zapomóg rezerwi- 

m rozpocznie się l l - g °  lutego i ę- 
trwać cały tydzień.

O bchód stvc » iow y w  zw iązk u
,,Z agiew “.

Onegdaj odbył si« uroczysty obchód 
15-ei rocznicy powstania styczniowego, 
zorganizowany przez łódzkie koło związ 
ku młodzieży polskiej „Żagiew .Pierwszy przemawiał akademik oztyk-
gold, który w podniosłych słowach przy 
pomniał zebranym owe szlachetne ' P 
zapału porywz młodzieży z prze 
lat. akcentując specjalne znaczenie pow- 
utania styczniowego dla młodego współ­
czesnego pokolenia. Z kolei prze 
aędzia Fafał Kempner, zwracane uwagą 
zebranych na braterstwo, panujące na6’  
czas wśród wszystkich ™r*tw 
Polski, przypieczętowane J , 1 ’"”’
tnych Ka lsbadów, Ritterów,
Noblów Wagenfiszów. Kramsztykow i wie 
>u innych. Przechodząc do »mówca" nawoływał współczesnych żjd*w 
polskich do wzorowania się na ezy 
tych wielkich mężów.

Pozostałą część programu 
muz. ka oraz deklamacje. M  zak ońc 
nie młodzież zaintonowała „Rotę bono 
pnickioj.

Z a k o ń czen ie  J a se łe k .
W ubiegłą niedzielę w Domu Ludo­

wym dbyło się ostatnie przedstawienie Ja- 
sełel.. zorganizowanych przez sekcję pe­
dagogiczną przy Radzie Opiekuńcz. Miejsc.

Jasełka niedzielne odegrane zostały 
przez zespół ochrony parafjalnej Staro 
miejskiej, pod reźyserją pani Marczew­
skiej. a ,

„Zespół*4 to już zgrany, gdyż w oebro- 
iiin tej jest stała scena, na której dzia 
(ua często urządza przedstawienia. To 
te- Jaselta niedzielne wypadły bardzo 

damie, a podobały sie nietylko inilu- 
»„iskiei“ publiczności, lecz . dorosłym.

h.Ukolwiek zysk materjalny był z 
n rz -  - :« » ie ( l  bardzo nikły.
»»«•? c są korzyści moralne.

Przedstawienia „Dzieci

to jednak 

dla dzieci*

mają wielką rację bytu i Rada Opiekuń­
cza winna przedstawienia podobne orga­
nizować jaknajczęściej.

Osł b iste.
W dniu wczorajszym w kościele św. 

Krzyża pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy art. Teatru Polskiego 
w Łodzi p. Jadwigą Sachnowską a art. 
dram. p. Marjanem Bogusławskim.

H o jn y  swróe.
Zarząd łódzkiego chrześcijańskiego 

Towarzystwa dobroczynności otrzymał 
wczoraj wiadomość, że zmarły niedawno 
we Wrocławiu były łódzki przemysłowiec 
Albert Starko zapisał na rsecz tego 
Towarzystwa 25,000 mk., jako wieczysty 
fundusz, z którego odsetki mają być o- 
bracane na cele Towarzystwa.

C hleb  d la  sw o ich .
Wedle informacji „Dentsche Warsch. 

Ztg.“, a za nią tutejszej „D. L. Ztg.*4, 
wskutek nadmiernie wysokich cen miodu 
rzucono się obecnie do forsownej hodo­
wli pszczół i zakładania, nowych pasiek.

Za kilogram miodu płacą u nas do 
15 mk. Licząc, że dobry rój wyda rocz­
nie przeciętnie 10 — 15 klg. miodu, wy- 
chodżi na to, że czysty zysk z rojn do­
chodzi do 200 mk. i przewyższa o kilka 
set procent jego wartość.

Ztąd ceny rojów podskoczyły ostat­
nio niepomiernie. Przed wojną za dobry 
rój żądano 5—7 rubli, dzisiaj takie same 
roje płacone bywają pod Warszawą po 
100—150 mk., a w kntnowskiem nawet 
do 200 mk. Najtaniej nabyć można pszczoły 
w okolicach Mławy i Ostrołęki, gdzie żą­
dają dotychczas po 65 — 75 mk. za pień.

Niestety, nauka hodowli tych poży­
tecznych owadów wciąż pozostaje u nas 
w zaniedbaniu. Czekamy widocznie, aby 
urzędzono pasieki i pokazano nam, że z 
pszczół można mieć również zyski, a wte­
dy, gdy już będzie zapóźno, poczniemy 
krzyczeć i biadać, iż wydarto nam docho­
dową gałąź gospodarstwa krajowego.

N o w y  u n iw e r s y te t  lu d ow y.
Żydowska „Strzecha robotnicza" organizu­

je uniwersytet ludowy.

D c m  d la  b ie d n y c h  żydów.
Odbyło się posiedzenie nowoorgani- 

zowanego komitetu dla utworzenia domu 
starców dla biednych żydów. Zebrano
już kilka tysięcy marek na ten cel.

O d czyty  o sz tu ce .
Staraniem łódzkiego Koła Polskiej Ma­

cierzy Szkolnej odbędzie się w$Łodzl szereg od­
czytów profesora Trojanowskiego na tematy z 
zakresu sztuki polsk ej.

Prelegent najbliższa odczyty wypowie w 
dniach 1 i 2 lutero. Będzie m ówił na następu­
jące tematy: „Sztuka romańska w Polsce” , „Epo­
ka Stanisławowska w naszej sztuce*, „Najnowsze 
modernistyczne kierunki w sztuce*J

Odczyty profesora Trojanowskiego cieszą 
się w Warszawie dużą popularnością.

R e p e r tu a r  T e a tr u  P o ls k ie g o .
W t o r e k ,  dn. 29 stycznia o godz. 7 i pół 

wiecz. „Nasi najserdeczniejsi*, komedja w 4-ch 
aktach W. Sardou.

Ś ro d a ,  dn. 30 stycznia o goćz. 7 i pó ł 
wiecz. „Hamlet*, tragedja w 10 odsł. W. Szek­
spira.

C z w a r te k ,  d. 31 stycznia o godz. 7 i pół 
wiecz. premiera „Zmęczony Teodor*, kroto- 
chwila w 3 akt. M. Ucala i M. Femera.

P i ą t e k, dn. 1 lutego o g. 7 i pół wiecz. 
„Zmęczony Teodor*.

S o b o ta ,  dn. 2 lutego o godz. 3 no poł. 
po cen. popul. „Z ło ty w ek rycerstwa*, komedia 
w 3-ch aktach Ch. Mar:owe‘a.—Wieczorem o go­
dzinie 7 i pół „Hamlet".

N ie d z ie la ,  dn. 3 lutego o godz. 3-ej 
do poł. po cenach popularn. „Nasi najserdecz­
nie js i*.-w ieczorem  o godz. 7 i pół „Zmęczony 
Teodor*.

Z tea tru  n ie m ie c k ie g o .
Jutro w teatrze niemieckim ukaże s:ę do 

raź drugi sztuka Henryka Zimmermanna „Marga", 
wystawiona z wielkiem powodzeniem w ubiegły 
czwartek.

A ta k  serca .
Przy ul Polnej 52 lokator domu Aleksy 

Sroczyński, lat 42, wskutek ataku sercowego 
"racił przytomność, którą przywrócił mu we­
l in y  lekarz Pogotowia. Seroczyńskiego w bar­
to ciężkim stanie pozostawiono w mieszkaniu.

C iężko pobity.
We wsi Cyganka, gm. Brus, robotnik ro l- 

„  łan Wadowicz, lat 72, w czasie kłótni został 
eżko pohitv. Po opatrzeniu ran przez le- 
aVza Pogotowia ratunkowego został odwieziony 
o mieszkania.

P rzejech a n ie .
Pr,v ul ey Konstantynowskiej około domu 

r to  został przejechany wozem 13-letm Oskar 
M l i Segl maniu lewej nogi. Lekarz Pogo- 

doraźnym opatrunku, odwiozł chłopca 
p w  ul. Hodleśne, na daisa, kuracje-

K rad zieże .
w  «nev -z soboty na niedzielę złodzieje 

b do kooperatywy Stów, właścicieli
szkół rcl.giinych i chederów przy 

h ^ n l/ i  40 i skradli produktów żywno-
: X hk° »  kilka tysięcy m .«k. Policji krymi-

nalnej udało się pewną część skradzionej żyw ­
ności odzyskać.

— One^dai złodzieje zakradli się do loka­
lu Stów. „Linas Hacholim*. zostali jednak zau­
ważeni przez kas era i spłoszeni.,

— Do składu Epsteina pr?y ul. Wólczań­
skiej 3 zakradli się złodzieje, wyłamawszy ża­
luzje, i skradli towaru na sumę około 25 tysię­
cy marek.

— W nocv z niątku na sobotę skradziono 
z fabryki Silberblatta i svnów przv ul. Srndniei 
Nr. 126 gotowei rtarderobv na sumę o W >  ty ­
sięcy marek. Policji udało się odzyskać prawie 
cały łup złodziei.

Z sądów- i

O p orn y  ś^ iw dek .
W dniu 29 listopada r. ub odbyła się w ’ są- 

dzie ookoiu 9 okrępu snrawa o czynsz mT«?zka- 
niowy Rosen cont»a Bcumhofe. Na rozprawie 
tej Leizor Faigenbaum. zawezwany w charak­
terze świadka, nie chciał na potwierdzenie swego 
zeznania złożyć przvsięg;. Sędzia-orzewodniczą- 
cv sp:sał natychmiast odpowiedni nrotokuł i 
skierował sprawę do 6 okręgu. Tutai skazano 
Fajgenbauma za nieumetywowane odmówienie 
przysięgi na 100 rb. grzywny lub 14 dni aresztu.

Przeciwko temu w yrokow i Fajgenbaum 
zaapelował do król ro ’skiego sądu okręconego. 
Na roznrawie, do przesłuchaniu świadków i tłu ­
m aczeni sie oskarżonego, prokurator wywodził, 
Ze sąd nic może zastosować okoliczności łago­
dzących, gdyż w danym wypadku sędzi/,-trzy­
krotnie upominał świadka i wyjaśnił mu dokła­
dnie następstwa, jakie pociąga za sobą uohvlan:c 
się od wykonania przysięgi. U żydów wogóle 
u trw a li sie nrzesąd, że zasadę religii jssbraniąją 
wykonywać w sądzie przysięgę. Przesąd ten nie­
ma zupełnie podstaw logicznych. Sąd/ pokoju 
mają z tego powodu wiele kłopotu ze świadka­
mi i ogromnie utrudniona nracę. Jedynie do tk li­
we kary mogą tutaj odnieść pożądany skutek.

Obrońca oskarżonego wywodził, że za 
czasów rosyjskich odmowa złożenia przysięgi 
nie była karaną. To w pewnym stopniu tłuma­
czy postępowanie świadków. Prosi sąd zastoso­
wanie okoliczności łagodzących.

Sąd, po naradź,e. zatwierdził w zasadzie 
wvrok pierwszej instancii, zmniejszając jednak 
nałożoną karę do 25 mk. Pozatem zasądzono 
od oskarżonego 15 mk. kosztów sądowych.

--------o--------

K on; u n ik a t  n iem ieck i,
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 
Główna donosi 26 stycznia wieczorem:

• Pomiędzy Awiago i Brentą wraz z 
atakami włoskimi wywiązały się gwałtow­
ne walki.

Z innych terenów walk nie donie­
siono nic nowego.

K o m u n ik a t a u s tr ja c k i .
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 28 

stycznia:
Na płaskowzgórzn Siedmio Gmin 

walki artylerji osiągnęły chwilowe naj­
wyższą gwałtowność.

Szef sztabu zeneralnego.

K o n fr a c ja  larecko-ukraińslta.
Konstantynopol. 28 stycznia (T. wł.). 

Agencja Milli komunikuje: Delegacja tu­
recka w Brześciu Litewskim odbyła 17-go 
stycznia prywatną konferencję z Ukraiń­
cami. Gdy wspomniano dawne stosunki 
historyczne, jakie łączyty wzajemnie oby­
dwa te kraje, ustalono iż powinny one 
uważać się nie za dwie strony wojujące, 
lecz za starych przyjaciół, poczem przy­
stąpiono do obradowania nad zagadnie­
niami, które należy uwzględnić w trak­
tacie pokojowym z Ukrainą. Stwierdzo* 
no, iż gdyby przywrócone zostały sto­
sunki polityczne z Rosją i Ukrainą, z tą 
ostatnią możnaby zawrzeć traktat, o ile 
traktat pokojowy uzyskałby formę osta­
teczną i sprzymierzeńcy Turcji podziela­
liby pogląd, iż dla Turcji jest nader waż­
ną rzeczą znać granice polityczne Ukrai­
ny. Ponieważ dopiero po wyjaśnieniu te­
go punktu można byłoby mówić o zagad­
nieniach, dotyczących Czarnego morza, 
delegacja osmańska oświadczyła, iż na­
tychmiastowa odpowiedź na postawione 
pytania nie jest naglącą, oraz że Ukraina 
mogłaby je studjować w zupełnem sku­
pieniu i naradzać się nad niemi, ażeby 
zobaczyć, czy i ona rówDież winna zadać 
jakie pytania.

Pierwszy delegat Ukrainy odrzekł na 
to w imieniu delegacji, że Ukraina wów­
czas, gdy Ukraińcy byli jeszcze jednoli 
cie Związani z cesarstwem rosyjskiem. 
mierzyła się po wielekroć na polach bitew 
z turkami, że jednak walki te nie wywołały 
żadnych uczuć wrogich względem Turcji, 
lecz że raczej zbudziły one uczucia po­
dziwu dla męstwa i cnót Turcji. Ukraina

przywiązuje szczególną wagę do chwili 
obecnej, ponieważ stanowi ona kamień 
węgielny dla stosunków wzajemnych obu 
krajów i nadaje się do osiągnięcia je­
dności pomiędzy obu krajami i do za­
cieśnienia szczerych węzłów przyjaźni. 
Właściwe położenie Ukrainy w stosunku.; 
jej do Rosji nie zostało jeszcze zupełnie, 
wyjaśnione. Granice pomiędzy Ukrainą 
z jednej strony a Niemcami i Austro- 
Węgrami z drugiej—mogłyby zostać ure- 
gulowanemi w Brześciu Litewskim. Nato­
miast granice pomiędzy Rosją i Ukrainą, 
jakkolwiek do pewnego stopnia zaznaczo­
ne, nia zostały wszak jeszcze ustalone.

Go zaś do sił zbrojnych na morzu 
Czarnem, to pomimo iż należałyby one 
do Ukrainy, nie można byłoby przewidzieć 
jeszeso, komu będą one podlegały w 
przyszłości. Delegacje osmańskie po­
dziękowały mówcy za wyrażone turkom 
uczucia przyjazne i podkreśliły konie­
czność sformułowania pewnych punktów 
i zastrzeżeń. Turcja nie interesuje się 
bezpośrednio wscbodniemi granicami 
Ukrainy, lecz musiałaby poznać granicę 
wschodnią i południową, ażeby wiedzieć, 
kto jest jej sąsiadem na morzu Czarnem. 
Prosiły one o wyjaśnienia w tych kwe- 
stjacb i przyjęły chętnie do wiadomości, 
że flota czarnomorka podlega Ukrainie. 
Następnie ustalono, że sprawa perska 
nie należy do siery wpływów Ukrainy, 
co zaś się tyczy sprawy dardanelskiej, to 
delegaci ukraińscy zaznaczyli, iż ebebodzi 
ona wyłącznie Turcje, oraz, że w tej mie­
rze nie mogliby powiedzieć nic stanow­
czego , Zagadnienia te musiałby zbadać 
rząd, który ona reprezentuje. Przy tej 
sposobności weszła pod obrady sprawa 
morza Czarnego i skrawa wolnego prze­
jazdu przez morze Czarne. Związane 
z tern będą prawdopodobnie inne jeszcze 
nowe zagadnienia

Dla Ukrainy pytania te stanowią pro­
bierz przyjaźni i sympatji, jakie istnieją 
pomiędzy obu krajami. Deiegaci osmań­
scy oznajmili, iż prawo wolnego przyjaz­
du dla okrętów handlowych byłoby sza­
nowane w czasach pokoju, że jednak Tur­
cja podczas wojny z konieczności chwy­
tałaby się wszelkiego środka obrony, ja ­
ki okazałby się koniecznym dla ochrony 
stolicy osmańskiej. Delegaci dodali, ii 
opuszczanie przez rosjan zajętego pod­
czas wojny obszaru terytorjów osmań­
skich uważać należy za c o n d i t i o  s i-- 
ne  ą u a  n o n  pokoju, oraz ż© dla de­
legacji osmańskiej posiadałoby wielką 
wartość poznania stosunków, istniejących 
pomiędzy Ukrainą i Kaukazem. Delegaci; 
ukraińscy odpowiedzieli, że stosunki te 
posiadają charakter przyjazny i szczery, 
że jednak nie są one miarodajne dla przy­
szłej organizacji tego obszaru, oraz że 
nie wiedzą oni, z kim i jak Kaukaz uło­
ży swe przyszłe warunki i jak urządzi 
swe życie wewnętrzne.

Nisiidam agitacja.
Berlin, 28 stycznia. (T. wł.) Wielkie 

bezrobocie, zapowiedziane na dzisiaj przy 
pomocy proklamacji, rozrzucanych pod 
koniec tygodnia ubiegłego, nie doszło do 
■kutku. Zmierzająca ku temu agitacja od­
niosła jedynie sukces bardzo ograniczo­
ny, jakkolwiek .jeszcze wczoraj po połu­
dniu w Berlinie i na przedmieściach roz­
rzucano pilnie proklamacje. Związki za­
wodowo odmówiły swego współudziału.— 
Wygląd tiliemy Berlina w niczemwogóle 
nie zdradza bezrobocia. Jedynie tylko w 
kilku przedsiębiorstwach pewna liczba 
robotników nie przystąpiła do pracy. Jak 
się zdaje, nigdzie nie zastrejkowano zu­
pełnie. Wśród przedsiębiorstw, w których 
porzucono częściowo pracę,•znajdują się 
—„A. E. G.u, Ludwik Loewe i Daimla. — 
Zdaje się, iż planowany strejk nie posia­
dał wogóle jednolitego kierownictwa.

Do wieczora z wielkiego Berlina i 
okolicy uie doniesiono ani o jednem zaj­
ściu. Liczba ogólna robotników, którzy 
dzisiaj nie przystąpili do pracy, wynosi 
conajwyżej 90,000 ludzi, a w liczbie ich 
przeważnie młodociane robotnice i robot­
nicy. W większości wielkich zakładów ca 
ły ten ruch przeszedł bez śladu.

Wyjaze Troekisgo do Brześcia.
Petersburg, 28 stycznia. (T. wł.) — 

Pełnomocnik ludowy do spraw zagranicz­
nych, Trocki, nocy ubiegłej wyjechał do 
Brześcia Litewskiego.

Zarwania stosunków dyplomatycznych.
Petersburg, 28 styczuia. (T. w ł.)  —  

Według depeszy iskrowej r z ą d  potsrs>
b ursk i z a rw a ł w szsFńe stosun* 
k i dyp.om atyczne z  ^umuinją. —
Poselstwo rosyjskie zostanie znowu wy 
słane najkrótszą drogą zagranicę. Uzna 
no nietykalność skarbu rumuńskiego, znaj­
dującego się w Moskwie. Rząd rad pono
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ai odpowiedzialność za przechowanie tego 
złota, jak również za doręczenie go na­
rodowi rumuńskiemu.

Konferencja ogólna narodów Rosji.
Bern, 28 stycznia. (T. wł.). „Bund* 

komunikuje, iż przedstawiciele różnych 
narodów Rosji, przebywający w Szwajca 

. rji, planują zwołanie konferencji ogólnej 
dla osiągnięcia wspólnego wystąpienia w 
swych sprawach narodowościowych.

Odpowiedzi Wilsona i Clomancesu.
Bern, 28 stycznia. (T. wł.) „Matin‘£ 

i „Echo de Paris* głoszą, iż Wilson i 
Clemenceau będą odpowiadali na mowy 
Hertlinga i Czernina, lecz odpowiedzi te 
pozostaną negatywnemi.

„Ec! o do Paris** pisze m. in.: Jeże­
li Hertling i Czernin spodziewają się, że 
ponad głowę Francji nawiąźą pertrak­
tacje z Ameryką i Anglją, to się mylą 
Pomiędzy aljantami toczy się wymiana 
poglądów, celem ustalenia wspólnej od­
powiedzi.

Odezwa cent, korifetu  socjafisf.
Wiedeń, 28 stycznia. (T. wł.). Depe- 

izują tutaj z Kopenhagi, iż komitet cen­
tralny rosyjskiego stronnictwa socjalisty­
cznego rozpowszechnił po całej Rosji 
odezwę, skierowaną przeciwko rządom 
Lenina, Trockiego i maksymalistów. Obwi­
nia ona Lenina i innych przywódców o 
sprawowanie w Rosji rządów gwałtu w 
imię socjalizmu. Represje Ich mają 
przechodzić okrucieństwem nawet zarzą­
dzenia byłego caryzmu. Stronnictwo mniej­
szości wzywa do zwołania nowej konsty­
tuanty.

Szcz8ib?czew wyjęły z pod prawa.
Kopenhaga, 28 stycznia. (T. wł.) —* 

Depesza iskrowa donosi, iż Szczerbacze- 
wa uznano za wyjętego z pod prawa.

Przeciwko rządom czerwonej gwerdji.
Berlin. 28 stycznia. (T. wł.) Z róż­

nych stron Rosji donoszą, iż* przeciwko 
czerwonej gwardji wystawiono białą gwar­
dię, ażeby przywrócić porządek. W samej 
Finlandji zorganizowano już 75,000 ludzi.

Wojna domowo.
Bazylea, 28 stycznia. (T. wł.) Agen­

cja Havasa komunikuje, iż w Tyflisie i na 
Kaukazie wybuchła wojna domowa.

Oworzec helsingforski w mocy czerwonej 
gwardji.

Sztokholm, 28 stycznia. (T. wł.) — 
Helsingforski dworzec kolejowy znajduje

się w rękach czerwonej gwardji. Zamor­
dowano naczelnika stacji i wieln urzęd­
ników.

Sytuacji na il raicie .
Berlin, 28 stycznia. (T. wł.) Donie 

sienis z frontu wschodniego pozwalają 
wnosić, iż wpływy Rad. na Ukrainie ma­
leją. Coprawda wiadomości te, jak się 
zdaje, pochodzą ze źródeł maksymalisty 
cznych, którym zależy na ich rozpowsze­
chnianiu. Władza rządu charkowskiej 
wzrasta, chociaż doniesi. 'tamtąd nio 
są jeszcze dość jasne.

Mn?rchji w flnbndj'.
Sztokholm, 28 stycznia. (T wł.). 

„Svenska Telegramm-Burant" donosi: Od 
wczoraj przed południem połączenie.tele 
graficzne pomiędzy Sztokholmem i Peters 
burgiem zostało zerwane. Fińska stacja 
pośrednia Nyszlat sygnalizuje, iż czerwo 
na gwardja poprzecinała linje; w Finlan­
dji również komunikacja telegraficzna zo­
stała przerwana. Z Petersburga dowie­
dziano się przez Haparandę, iż w Finlan­
dji panuje zupełna anarchja, której gro­
zę potęguje jeszcze ta okoliczność, że ro­
syjski rząd ma!<symalistyczny oświadczył 
iż w myśl swych zasad gotów jest popie­
rać rewolucję finlandzką w walce z* apo 
łeczeństwem mieszezańskiem.

Fpdemja lyf su p^m isfojo .
Kopenhago, 28 stycznia. (T. wł.) — 

Dzienniki donoszą, że w Rosji wybnchł 
tyfus plamisty, który przybiera zastrasza­
jące rozmiary.

Ra froncie rosyj-kim.
Kopenhaga, 28 stycznia. (T. wł.), — 

Nationaltidende" donosi z Haparandy:
„Utro Rosji* maluje stan frontu ro 

syjRkiego w nader* ponurych barwach. 
Głód powoduje tam mnożące się dezercje 
z rowów strzeleckich; również trudności 
pieniężne dają się we znaki. Głównodo­
wodzący Krylenko usiłował daremnie wy­
dostać 2 i pół miljona rubli, niezbędnych 
na t. zw. wydział polityczny. Obecnie dy­
rektorowi oddziału Banku państwa w Mo- 
hylowie wydał on polecenie dostarczenia 
tej sumy za wszelką cenę, gdyby nawet 
zawiesić musiano 5^zelkie inne wypłaty.

Polożrnie wojsk rosyjskich w Rumunji.
Kopenhaga, 28 stycznia. (T. wł.). 

Donoszą tutaj co następuje:
IV najbliższym czasie wyświetli się 

niewątpliwie, czy wojska maksymalistycz- 
ne zdołają wycofać się z terytorjum ru­
muńskiego. Krok ten zapewne powiedzie 
się 8-ej armji, lecz będzie to trudniej-

szem zadaniem d’a armji, odwrót 4-ej 
armji ma przebieg pomyślny, gdy tym­
czasem fi-ta armja poniosła, jak widać 
klęskę • Bomnni, chcąc widocznie wyswo­
bodzić swe wojska, ażeby zająć część 
Besarahjł. jak również, by położyć rękę 
na pokaźnych zapasach, znajdujących się 
na tym obszarze. 7, frontu rumuńskiego 
donoszą, iż w wojsku rnmnńskieffl zapa­
nował lepszy nastrój, wszelako wpływy 
koalicji są jeszcze dość silne.

Traktat kolendersko-smarykański.
Berlin, 28 stycznia. (T. wł.). „Kreuz- 

zeitung* pisze: Holendersko-amerykański 
traktat okrętowy, na mocy którego Stany 
Zjednoczone otrzymają do dyspozycji oko­
ło 350,000 ton holenderskiego tonażu okrę­
towego, stanowi jaskrawe złamanie neu­
tralności. Chociażby nawet Holandji przy­
znać okoliczności łagodzące z racji je j 
krytycznej sytuacji, to jednak pozostaje 
sam fakt złamania neutralności. Jak da­
lece odstąpienie tonażu okrętowego jest 
korzystnem dla wrogów Niemiec, dowodzi 
choćby cel, na który zostanie on użvty. 
Okręty te mają przywozić głównie zboże 
z Australji i Argentyny, jak również cu­
kier z Jawy, a prócz tego mają one przy­
wieść do Ameryki 100,000 ton saletry 
czylijskiej, którą rząd zakupił dla celów 
rolnictwa amerykańskiego Wiadomo, że 
Ameryka nie jest w stanie nic ustąpić ze 
swego zboża krajom koalicji, lecz zato 
w Australii znajdują się olbrzymie jego 
zapasy. Według dziennika „Daily Mail", 
były prezes ministrów Hughes miał oznaj 
mić, iż zapasów obecnych nie można by­
łoby przewieść przez morze w ciągu pię­
ciu lat. Rzeczoznawcy orzekli, iż 100 mi- 
Ijonów huszeli z ostatnich dwuch lat nie 
znalazło jeszcze nabywców, gdy tymcza­
sem żniwa tegoroczne szacują na 120 mi­
lionów buszli, z których zaledwie 40 mi­
lionów spotrzebnje Australja. Ze wzglę­
dów ostrożności okręty holenderskie nie 
będą używane na obszarze blokowanym. 
Holandja chco tedy uniknąć bezpośrednich 
następstw złamania przez się neutralno­
ści. Nie możemy wszakże uwierzyć, by- 
śmy postępowanie, tak dalece sprzeciwia­
jące się zasadom neutralności, mogli tole- 
jownć bez wszelkiego odwetu.

Ustąpienie BrMisou.
Kopenhaga, 28 stycznia. (T. wł.) — 

Według otrzymanych doniesień, Bratianu 
ustąpił istotnie. Jako następcę jego wy­
mieniają Arareson.

Sytuacja żeglugi ha’Bnrierckfej.
Rotterdam, 28 stycznia. (T. wł.). — 

Donoszą, iż z powodu traktatu holender- 
sko-amerykańskiego Niemcy grożą umiesz 
rżeniem na czarnej liście wszystkich ho­
lenderskich towarzystw okrętowych. Okrę­
ty ich nie mogłyby jnż przeto korzystać 
podczas drogi i  węgla niemieckiego, a

Holandja byłaby zmuszona zawiesić całą 
żeglugę, o ile  nie otrzymałaby zkądinąd 
węgla.

Rozruchy w Hiszpanii.
Bern, 28 stycznia (T. wł.). Pisma do- 

noszą z Madrytu: Sytuacja w Barcelonie 
jes t ustawicznie poważna. IV Toledo do­
szło do starć pomiędzy gwardją miesz- 
czańslią i manifestantami. Rząd obraduje 
nad skasowaniem gwarancji konstytucyj­
nych w całej Hiszpanji.

O f i a r y
złożone w ..Godzinie Polski*4. 

„JYfćdofę dziecięcą".
Z okaz! zaręczyn panny Rcisman z panem 

Zaicmanem, Henrvkost\vo Parzenczewscy 5 mk.
Na tanią kuchnię

przy Górnym Rynku N. 40. (Nowo-Zarzewska 7).
W dniu urodzin b. p. Madzi Landsberger. 

rodzice 10 mk.

Nn „Gniazdo".
P Bednarz1 i—5 mk.
Za n ewyp’ łnienle swych obowiązków—L  

P. 1 mk.
Na Tow. opieki nad dziećmi rezerwistów  

l sterolami.
Dla uczczenia pamięci Maurycego Prasz* 

kera, Marja Kirsteinówna 10 mk.
Na przytu łek  d la  sierot, 

sowstaiąey nrzv łódzkiej gminie starozakonnych, 
na ręre pani Józefiny Rosenblatt składa Maksy- 
miljan Szyffer 100 rrk.

N a  Tow. „Liaae Chocholim?.
Z okazii zaślubin’ panny Teofili Bernstei- 

nówny z p, Samuelem Rutenbergiem, Pob Du* 
bowska 4 mk.

Na szkołę rzem iosł p rzy  „Talmud lorze*.
Z ckazji zaręczyn panny Brenisławy Ro* 

sentalówny z n. Zygmuntem Natansonem, Zyg ' 
muntostwó Teenunn 10 mk.

Na &yd. Dom sierot.
Dla uczczenia pamięci Natalii Joelowei w 

pierwszą bolesną rocznicę śmierci, G runowit i 
Szepsowie 10 mk.

Zamiast kwiatów d’a nani Russklej’ z okazji, 
zamkn ęcta II półrocza 1917 r„  słuchacze i słu­
chaczki:

na Dom sierot . * . 5  mk.
„ „Nie folę dziecięcą" . 5 „
„ „Uzdrowisko" . . . 8 „
„  „Kroplę Mleka* . . 5 „

L o d a  Rosenthalówna  
Arnold Winograd

zaręczeni. — .',v<

Łódź, w Styczniu 1918  r. Z ['tył

Gustawa Englówna  
Jakób L andau

zaręczeni.

Ł ódi, w  Styczniu 1918  r.

Od dziś

Zarząd Towarzystwa Pialęinowania Cto*'* kh 
„BYKUR CH0L1M4 • «

zaprasza niniejszym krewnych i przyjaciół
b. p J o U ó b a  F r u a a a l c «

na nabożeńatwo żałobne w foczncę zgonu, odbvć się mają*e 
w synagodze przv Nowvm Rynku Nr. 10, w środę, d. 30 sty­
cznia r. b., o godz. 12-ei w południe. 612—1

Po biura eliktrotechnicznaga potrzebny miody
i® ko  a k w iz y to r  i p ro w a d z ą c y  ro b o ty  m o n *  

M i U n i U A  ta ż o w a . Tylko sdoini reflektenci nieskazitelnego' 
charakter! posiadający praktykę i znaiomość wykonywania pro-', 
jektów dla elektrowni mogą złożyć swoje oferty z podaniem do­
tychczasowego zajęcia do administracji „Godziny Polaki" p o ć  
„Zdolny*. 643—t

Resztki

D ram a życiow y w &»cin częściach,

W s p a n ia ła  w y s t a w a ł  N ie b y w a ła  g r a ł

m r ^ H y  
r o ł t u  1 0 X 0 .

geds< ogtłtnfe(fo # #

P ą e o godz. 8 po południu punktualnie. 644—y

T a n io  nabyć  m o żn a
Resztki na damskie, męskie I 
dziecinne ubrania i okrycia, b o ­
stony, szewioty, welury, alpagi, 
drap, sukno na kożuszki i ubra­
nia uczniowskie i skautowskie, 
na koszule skautowskie i roz­
maite towary na biuzkf. W ie k i 
wybór rcsmaitych chustek. Ro­

żne bawełn. resztki i cajgi. 
Ceny nlekła, leez stała.

Łódź, al widzewska 40, nr 10 
front, J1 piętro na prawo

666->10-1

S z y l d
w isząca  o ho rąg lew

z obustronnym wizerunkiem mas 
szyny do pisania zaginął. O<u 
dawca tegoż otrzyrn* hojne wyi 
nagrodzenie SkłrA  maszyn, ta^ 
nem do pisania, mechaniczny 
warsztat raperacyjny, oraz kuraft 

nauki pisania na m aszynie/ r

Adolf Goldberg^
Łódź, A n d rze ja  L

L ic y ta c ja .
*° r- *  •pr“ 4*’" prr"

cbU ’‘ 7’ M
« a io 15, Zielona 6: sofa, atót, 6 fcrzcsat, atoKlb

etażerka, zegar j  nocne stoliki, ezafeczka; 
u«r i ?x°Odz‘ ’0’10' Piotrkowska 17: 1 drabinki, transów' 
przedmtotyW P* ? Tn>nbUt<5w < krawatów, bufet, .tó t 1 (nM  

6«1— 1 r i o t r o w . k i ,  Kom. Sąd. w Łod»5.
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Dział ekonomiczny. 
Ztliżm kipu z
Nie dość, że tworzymy kooperatywy spo­

żywcze i staramy się połączyć konsumenta z 
producentem, musimy także dbać o drobnego 
kupca, którego kooperatywy spożywcze mogą 
zupełnie z siodła wysadzić. Kupiec taki, o ile 
sam łączy się we wspólną organizację zaku­
pów, zupełnie nie jest zbyteczny, bo ma za so­
bą fachowość i może być filją zarobkową wiel­
kich centralnych stowarzyszeń spożywczych 
tam, gdzie one same muszą się % konieczno­
ści scentralizować.

A zresztą i drobni kupcy żyć chcą i mu­
sza. W tym sensie utworzyła się w Wiedniu 

kobiet gospodyń w każdej dzielnicy, któ­
re popierają kupców, handlujących towa­
ram i b e z p o ś r e d n i o  — bez pośredników, 
sprowadzanymi z centralnych hurtowni społe;
cznych lub państwowych.

Wprawdzie u nas magistrat założył wła­
sne sklepy, ale tem zagroził bytowi kupców, 
rodząc zawsze niezdrowy monopol. I tworzy 
się zjawisko bardzo ciekawe: kooperatywy 
wielkie kupują nie u producenta, tylko u 
hurtowników i mały kupiec również czerpie 
od nich i bardzo często sprzedaje t a n i e j ,  
niż kooperatywa... Tworzy się zatem dysonans 
wybitnie jaskrawy...

Radą na to byłoby utworzenie lig gospo­
dyń, które, protegując kupców swej dzielni­
cy, wpływać będą przez swój zarząd na zaku­
py r. pierwszej ręki, bez pośredników.

Dążymy wyraźnie do nowych stosunków 
har Ulowych, ale nie możemy przez niefacho- 
wość lub niezdarność jakiejkolwiek koopera­
tywy, płacić drożej dlatego tylko, iż jest to u- 
przywilejowane stowarzyszenie spożywcze. 
Trzeba te organizacje przymusić do fachowe­
go i ściśle kupieckiego rachunku, a ten przy­
mus może nastąpić tylko przez ligę kobiet- 
gospodyń, a przytem nie mamy prawa bojko­
tować kupców, których utrzymać dla dobra 
handlu polskiego musimy.

Uwagi to nasunęły się nam pod pioro wo­
bec rzeczywistej anarchji, panfljącej w Wy­
dziale zaopatrywania stolicy i dominowania 
prywaty i dyletantyzmu... Na miły Bóg, wszak 
niższy urzędnik instytucji ubezpieczeniowej, 
nie obeznany z życiem handlowem, me wta­
jemniczony zupełnie w arkana gospodarstwa 
komunalnego, nie może stać na czele Wydzia­
łu zaopatrywanial Choćby sam był najuczciw­
szym to zawsze brak rutyny handlowej, oglę­
dności kupieckiej przy nieznajomości źródeł 
i koniunktur narazi miasto na straty, jakie po­
niosło już na jajach, kartoflach, drzewie
'  1 Cala sprawa aprowizacji miasta od prze­
szło dwóch lat kuleje, narażając obdłużoną 
nadmiernie stolicę na coraz większe zobowią­
zania i niepotrzebne nadzwyczajne wydatki... 
Wokoło magistratu od samego początku jedni 
i c ii sami ludzie stoją u steru bez znuauy i 
aczkolwiek uważamy burmistrza Drzewiec­
kiego za człowieka energicznego o wybitnej 
inteligencji, to -  jednakże on sam bez; odpo­
wiednich współpracowników, ludzi 
sprawie z całem zaparciem się nłwnPi
zrobić może. Cóż stąd, iż od ra°.® p t - 
nocy pracuje bezinteresownie, jeżeli w tej 
dużej maszynie nie może Pol^ P ^ w 
nikim, bo czego i kogo się dotknie, trąca, 
samochwalstwem, niedołęstwem i

Konkursy na posady ogłaszane są po , 
by z licznych zgłoszeń nikogo absolutnie n e 
wybrać bo już z góry upatrzony jest jakiś 
protegowany zbliska, lub radny, jeżdżący na

gruncie popierania drobnego handlu, p c h a ­
jąc cdonhów do n o w e g o  P ^ bwr6tW8 
!lak u D “ iako hurtowni wspodzielczej.

Myśl jest dobra, chodzi tylko o wykouan.e, 
które zwykle u nas szwankuje... &
stratu i dla ludności jest lepiej, by 500 Przy 
puszczalnie sklepikarzy w mieście za 
po 6 marek, chociażby dziennie, co u 1 
2,500 m arek dziennie a 75,000 marek mie» ę* 
cznie, ni. grasowanie poprzedniego,,Zakupu , 
który tylko na pośrednictwie... ubrań i nie­
wymuszonych i niesprzedanych dotąd warzyw 
tarobił w ciągu dwóch miesięcy dwa razy wię­
cej, powiększając przez to pośrednictwo, 
koszt nabycia towarów nie do sprzedania...

Jaja zdrożały, a Wydział zaopatrywania 
nie rzuci na rynek dla obniżenia cen swoich 
zapasów, bo się boi wykupu. Tymczasem gdy­
by oddał sklepikarzom i oznaczył minimum 
Obowiązujące (nie 60 fenigów!) toby już prze­
ciął zbyt naciągnięty pasek...

Na to trzeba być kupcem i trzymać w 
rści wszelki© interesy aprowizacyjne, prze­

ciwdziałając umiejętnie spekulacji.
Może p Ilskiemu uda się entrepryza, mo- 

nietylko mowami radzieckiemi, ale i czy- 
n zna drogi proste normalnego

nem o w iittiw .n l.  stolicy. Tą
l dostoteczneg P d n i e zbliżenie ku- 
drogą jest b e z  p o  . s t o w a r z y .
p c a z k o n s u m e ^  p r a w d z i w y c h  z 

p r o d u c e n t e m .  centralizow anie w
Bola P- tn c’h‘X r  a tom antoże-

S t a w  Po“  edhtotwa, x którego sto r o

dzi „pasek44 i drożyzna nadmierna. Pomocą 
dla dr. Ilskiego byłyby wskazane na wstępie 
ligi gospodyń.

Przyznajemy, iż oczekujemy działalności 
nowego zarządcy Wydziału zaopatrywania z 
ciekawością i pewnego rodzaju niewiarą, nie 
w jego zdolności i dobrą wolę, tylko w siły 
przecięcia znarowionych stosunków i w arun­
ków, przeciwstawienia się luźnym interesom 
osobistym kliki, otaczającej zwartym szeregiem 
magistrat i Radę miejską.

Nowych ludzi nam trzeba i nowych sto­
sunków'. Reform zasadniczych, rozumnych i ce­
lowych i nowych haseł.

Yester.

kipitiły s roki 191!.

123,019,000 1911: 191,759,400
167,187,400 1912: 210,850,000
120,173,200 1913: 196,537,000
123,630,000 i914: 512,522,600
192,203,700 1915: 685,241,700
182.356,800 1=916: 585,436,400
267,439,100 1917: 1,318,596,000

„Eoonomist“ podaje parę szczegółów o ro-z- 
woju angielskich kapitałów. Emisje, które na­
stąpiły w Londynie w poszczególnych latach, 
przedstawiały się następująco (-w funtach szt.):
1904:
1905:
1906:
1907:
1908:
1909:
1910:

Z tego rząd angielski pożyczył: 
w r. 1917: 1,297,810,700 funtów szterling. 
w r. 1916 : 554,071,100 funtów szterling.
Weksle i obligi skarbowe nie są brane w

rachubę; z dniem 22 grudnia 1917 r. dosięgły 
one pokaźnej sumy 1,057,094,000 funtów szter- 
lingów w stosunku do 1,148,545,000 funtów sz t 
z końcem 1916 roku. Rządy kolonjalne w roku 
1916 zaciągnęły pożyczek na sumę 6,5 milj., 
zaś w roku następnym na 13,870.7 mil. funtów 
szterlingów. Ujemnie świadczy to, że na cele 
przemysłowe (nowe akcje tow. przemysło­
wych i handlowych) zdołano uzyskać w r. 1916 
7,307,300 funtów' szterlingów, zaś w r. 1915 — 
6,805,600 funtów szterlingów, t. -z. tylko 1% 
ogólnej sumy zebranej w tym roku drogą emi­
sji.

(e) Z rynku dewizowego. Poniżej podaje- 
my zestawienie notowań kursów dewiz w Zu- 
richu, żeby wykazać pewną zniżkę walut 
państw biorących udział w rokowaniach w 
Brześciu Litewskim:

17 stycznia 
83 % 
5 1 . -  .

192.50 
443.—
21.12
77.60
52.75

136—
146.50 
139—
80—

108.50 
203—

2 stycznia 
89.25 
60—

190.50
4.46

21.30
78.75
54—

<140.—
146—
140—
95—

108.80
206.—

Niemcy
Wiedeń
Holandja
New-York
Londyn
Paryż
Włochy
Kopenhaga
Sztokholm
Chrystjanja
Petersburg
Madryt
Buenos Aires
(e) „Thomson-flouston-Compagnie“. We­

dług wiadomości z Paryża, Tow. akcyj. prze­
mysłu elektrycznego podwyższyło 60-miljono- 
wy kapitał akcyjny na 120 fr.:, z czego połowa 
akcyj będzie ofiarowana akcjonarjuszom po 
kursie 130%. zaś resztę zarezerwuje na wy­
mianę udziałów „Comp. d ‘Ec-lairage Electn- 
que“. Dywidenda „Thomson-Houston*4 wynie­
sie około 40 fr. (r. z. — 35 fr.).

(e) Natychmiastowe ubezpieczenie uczest­
ników wojny we M łoszech. Rozporządzeniem 
z d 10 grudnia r. z. „Narodowe tow. ubezpie- 
czeńiowe“ w Rzymie zostało upoważnione do 
ubezpieczenia na wypadek śmierci każdego 
żołnierza na 500 lirów, zaś podoficera na 1,000 
lirów Suma ta będzie wypłacona osobie, weka- 
zanej przez ubezpieczonego. Wszelkie koszty 
ubezpieczenia ponosi państwo.

(e) Związek angielskich zamorskich ban­
ków Według „Financial Times" poniższe ban­
ki utworzyły związek, mający na celu pop^ra- 
nie wzajemnych interesów: Canadian Bank ot 
ftommerce Bank of Britsh Westałrica, Colonial 
Bank An"lo South American Bank, Imperial 
Bank’cd Persia, Standard Bank od South Alri-

A-nfflo Effypti-an Bank, Chartored Bank of r „ d f l u S  and China, National Bank of 

New Zealand, Union Bank of Australia.
(e) Oddział „New York City" w Rosj*. 

Według „Russkija Wiedomosti" „New York Ci- 
h. Bank" założył w Petersburgu i w Moskwie 
oddziały wkłady po IM miesięcznej działal- 

*  Petersburgu 150 mU„ zaś w
Moskwie 300 mil. rb„ ponieważ zarząd banku 
oświadczył, że nawet jeżeliby wkłady te zosta-

J £ l? r a a d  rosyjski zasekwestrowane to so- 
zwrócone właścicielom w New Yor- 

t a m  walucie rosyjskiej- Bank amerykański 
miedzy innemi zamierza zakupić większą ltoz.
t e  przedsiębiorstw metalurgicznych.

(el Z belgijskich stosunków giełdowych.
Rozporządzeniem generał-gubematora, nad- 
zór nad ‘gieWą efektów, włącznie nad kupnem 
i sorfedażą monet, banknotów, weksli i wy-

. ? Dizekazano generalnemu komisarzowi 
dla banków w Belgii. Jest on upoważniony do 
wzbronienia zgromadzeń i zebrań.

<eł Stopa procentowa nowej amerykań­
skiej pożyczki -  4M. „Times" donosi z New 
Yorku: Można teraz z pewnością
ie  nowa pożyczka wolnościowa, emitowana  ̂

tat marcu będzie o stopi* procentowej

4J4, chociaż sekretarz skarbu spodziewał się, 
że 4% zupełnie wystarczy.

(e) W sprawie państwowego monopolu 
cukrowego w’ Niemczech. Na posiedzeniu „Pań­
stwowego urzędu gospodarczego44 przedstawi­
ciele rządu oświadczyli zainteresowanym fir­
mom, że rząd nie zamierza wprowadzić pań­
stwowego monopolu cukrowego.

(e) Kontrola amerykańskich kapitałów. 
„Information44 donosi z Londynu, że rząd ame­
rykański zamierza rozciągnąć kontrolę nad 
wszysitkiemi emisjami i wogóle nad lokatą 
kapitałów.

Ogólne zebrania.
Dzisiaj o godzinie 3-ej popołudniu Tow. akcyj­

ne cukrowni „Ostrowice44 zwołuje ogólne zebranie 
w lokalu zarządu, Warszawa, Krakowskie - Przed­
mieście 7.

WYKAZY BANKÓW.
Stan Banku Angielskiego

dnia 24 stycznia w stosunku do stał niego 
wykazu (w 1,000 funtów szterlingów).

Rezerwy
Obieg banknotów 
Zapas gotówki 
Weksle
Bieżący raah. osób prywatn. 
Bieżący rachunek państwa 
Rezerwa banknotów 
Należności od państwa

32,14?
45,223
58,915
95,214

124,440
41,815
31,010
56,850

+ 249
102

+ 147
4” 2.33Ó
4- 2,851
4- 399
- r 260
-H 72

G IE Ł D Y .
Berlin , 28 stycznia. Notowania kursów dewiz aa 
wypłaty telegraficzne.

płacono żądano
Nowy-York , _
Holandja • « 215.50 216 -
Danja 152.50 153—
Szwecja « . . 163.25 163.75
Norwegja . . . 161.25 161.75
Szwajcarja . .
Anstro-Węgry • 112.50

66.53
112.75
66 65

Bułgar ja .. . 8 0 .- 80.50
Konstantynopol . 18.95 19.05
Madryt . • 116.60 117.50

W iedeń, 25 stycznia. 25 l 24 1

Czeki na Berlin . 150.10 150.10
„ ,  Amsterdam 325.50 325.50
,  ,  Zuryeh 169.- 169—
» » S®Ij? 125.7;, 125.75
• » Nowy-Yerk : • ___
w .  Petersburg , • 215— 215—
,  w Sztokholm • 249.40 249.50
„ w Kopenhagen . • 281A0 231.50

Z u ry eh , 26 stycznia. 26/1 25/1

Wpłaty: na Londyn 21.36 21.31
,  .  Paryż 73.75 78. <0
» „ Berlin * 84.2J 83.75
w B Rzym . 53— 52.75
w „ Wiedeń 53.5 > 53—
„ 9 Amsterdam . 195.25 195—
, .  New-York . 4.48 4.45
» ,  Petersburg . • 75— 75—

N ow y-Y ork , 25 stycznia. 25/1 24/1

Weksle Ba Berlin
,  .  Paryż 5.7212 5.72
B w hondyn 4.72 4.72

Canadian Paeifio 140— 139 -
Anaconda Cepper Mining 61.37 60.62
Srebro • 87.37 87.37

L o n d y n , 25 stycznia. 2511 24/1

konsole angielskie . 54.62 54.75
5 renta rosyjska z 1906 r. . 48.75 48.37
41/} renta rosyjska z 1909 r. 39.75 39—
United Ktates Steel Cornoratien 95— 94—
Baltimore aad Ohio ____ _
Canadian Pacific . ____ ____
Dyskonto prywatne 4’/i«
Srebro 43.62 43.62
Weksle na Amsterdam . __
Czoki „ n k 10.745 10.745
Weksle na Paryż . —.—
Czeki » ,  .
Czeki na Petersburg

27.15 27.15i
« 364 360

pożyczka wojenna 86.2j 86.25
» 93.50 93.50

4% .101.50 101.87

Giełda warszawska.
28 stycznia.

Usposobienie dla papierów procentowych było 
niejednolite. Listy Ziemskie i 6% Obi. m.
Warszawy miały tendencję zniżkową, natomiast 5% 
Miejskie utrzymały swój kurs sobotni.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

6 proc. Obligacje m. War­
szawy z r. 1915 . . . .

6 proc. Obligacje m. War­
szawy z r. 1916 . .

Listy zast Ziemsk. 4 i pół

187—

186—  185.50

Listy zast Ziemsk. 4 proc. . 
Listy zast. na. Waiszawy 5 174.-- 174.25 174.50

Listy zast m. Warszawy 4 i 
pół proc................................ 157—

R en ta ........................................
Serje res...................................

Merony od 64.50 do 66.25.

Sztokholm, 26 stycznia. 
Rubel w stesoKu arbitrażowym 100 Rubli a

12Ł.9#Mk.

Sprawozdanie nłeteorstapzne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

Data Temp Pogoda Opa­
dy

Maks.
Min. Uwagi

274 2 p .
27 1 » pp.
2S,I7.r.

1,3- 
— 0,5° 
- 0 , 1 “

*z4 zachm.

V, -
0.9 -  2.4

— 1 5

U ubiegłej dobie:
Mglisto i pochmurnie.

Zapowiedź Ra wtorek 29-go stycznia: 
Mglisto—temperatura zera stopni.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Druk inaktad: Wydawnictwo jioisiufi i .  M rlUtoSHi 
1 1 . n w itu w m .

I Loterja Legionów PolskśGh.
(Tabela nieurzędowa).

Piąta klasa. 12-ty dzień ciągnienia
z dnia 28-go stycznia.

Główniejsze wygrane padły na następujące 
numery:

Mk. 104.000 nr. 1121.
Mk. 4000 n-Ta 587, 11029.
Mk. 2000 n-ra 6985, 21013, 22053.
Mk. 1000 n-ra 7687, 11033, 13482, 23191, 

25733, 31272.
Mk. 500 n-ra 742, 2314, 3805, 413k 6380, 

7378, 27905, 29721.
Mk. 200 n-ra 4671, 6660, 11907, 12777, 

13955,14604, 15073, 16978, 22057, 23268, 24855, 
25668, 25925, 27209, 28538, 29898, 31019, 31785.

Po 160 mk. następujące Nr. Nr.:
47 51 74 112 80 223 82 88 310 57 06 72 

529 52 605 707 22 43 78 92 866 72 969.
1005 27 74 93 114 27 86 228 31 86 90 99 

308 10 40 92 414 15 502 16 56 679 727 30 79 
801 18 33 70 76 916 30 66 83.

2083 109 18 23 42 49 75 214 70 315 619 
49 791 856 89 939.

3203 30 44 31 332 52 60 73 466 596 615 
702 72 89 99 889 909 42 43 49 74.

4002 42 91 134 52 56 230 48 94 332 59 419 
95 524 47 618 73 87 704 44 50 805 15 30 911.

5065 146 48 210 23 56 57 314 41 474 83 
517 19 81 95 618 50 729 73 858 65 81 90 97 
915 60 88 92 93.

6002 46 65 88 94 113 77 203 23 35 302 
51 55 90 449 77 615 19 33 44 79 779.

7032 121 61 323 38 91 411 54 63 91 94 
577 612 48 770 85 93 840 41 46 986.

8183 211 23 40 55 62 83 410 17 67 09 94 
605 25 43 90 795 903 8 85.

9118 53 68 96 231 32 75 97 357 41,3 53
97 512 57 656 81, 83 792 838 91.

10033 56 63 106 42 51 76 81 212 40 65 
310 58 76 78 413 23 38 40 552 69 605 20 779 
85 804 10 24 82 98 918 49 97.

11056 106 61 231 62 81 336 43 431 37 62 
78 80 529 34 99 607 24 714 36 55 91 837 75 
914 69 76 87.

12005 18 28 73 82 162 210 323 52 71 72 
434 61 517 38 39 659 64 705 11 23 67 83 86 
868 81 973 82.

13007 35 J02 20 58 232 307 15 64 461 76
98 511 625 56 897 912 37 89.

14069 89 141 42 63 205 31 36 76- 343 74 
474 81 511 47 73 685 741 65 840 76 80 929 57 
79.

15114 236 38 98 331 39 62 477 542 48 88 
90 603 10 27 31 56 726 28 807 34 72 928 50.

16018 26 45 55 200 28 32 58 307 44 437 
520 618 718 90 91 96 867 81 913 82 85.

17181 217 38 57 303 58 91 418 58 97 500 
97 611 15 24 712 82 813 18 46 960 69 97.

$8020 59 95 117 59 67 86 241 85 86 329
30 433 37 557 85 798 806 60 76 83 917 22 37.

19040 113 14 60 78 220 56 360 68 423 508
611 34 95 754 84 91 99 844 46 73 78 903 832
58 60.

20001 83 120 37 223 26 37 79 313 32 403 
61j 82 83 564 71 80 83 625 71 77 718 73 829 
47 82 929 46 64 69 81.

21023 146 58 239 49 96 303 31 67 78 433 
49 67 646 49 65 76 726 36 90 820 60 917 40 
57 76.

22015 98 140 65 66 75 95 210 93 98 337 
434 37 42 75 89 501 20 42 635 714 33 809 21 
925.

23008 16 71 129 33 38 229 42 70 77 370 
82 485 549 657 78 89 700 54 66 811 20 48 
933 35.
„  11 63 83 318 51 73 408 SOB
27 ^ J S . 92 616 74 711 28 38 86b 930 31 84. 
«a ę̂ °!L9™179 281 93 94 304 9 23 84 468 68 545 623 782 867 996.

26004 12 30 63 113 37 45 335 87 461 87 
89 537 690 771 840 73 908 14 92.

27102 34 37 67 87 210 17 32 304 93 402 
46 56 533 38 75 601 40 79 88 801 22 77 98 
943.

28003 36 0j! 99 132 66 234 409 11 19 82 
507 630 706 14 37 807 51 920.

29057 60 111 221 62 407 48 64 530 3S 
34 94 710 32 91 824 46.

30062 117 60 212 98 357 68 478 514 514 
15 35 713 48 99 916 47 55 95.

31039 121 59 63 84 254 92 331 460 78 
74 547 91 000 49 41 70 85 705 66 72 804 43 
©10 63 65.

owiittiw.nl
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Międzynarodowy Teatr

S C A L i A
Cegielniana J8. 

Dyrekcja S. Kuperman

:: R e s z t k i  ::
r lanele kolorowe po irtk. 3.— 
Barchany kolor. „ „ 3.—
Siiezja i madapolnn „ 5.50
Korcik 2-arszyD. „ „ 7.50
2 arszynowa* wełna, białe 
:esztki, batyst, ręczniki 
prześcieradła, satyna czar­

na i cajgi.
K o n s ta n ty n o w s k a  3,
Jrugi dom od Nowego Rynku, 

parter, w podwórzu.
5 9 4 -3 -1

Do powtórzenia kursu
ł a c i n y

i  m a t e m a t y k i
p o t r z e b n y  n a u c z y c ie l.
Zgłoszenia u „Friedberga 
i Koca*, Piotrkowska 90.

039-1 t

Dziś o godz. 8.15 wiecz.

Ś w ia to w a
a t r a k c j a d . o b o r o w e p o  52soss^>  o ł  łx.

B aczność! P A S J A N IO E !
W czwartek, 31 stycznia, o godz. 7.15 w.

J e d y n y  w y s t ę p  o a ł e -  O r  1 ’ i 4
30 zespołu 9 ,O V £ i l ł

B M E M H H h Cassino. ■■■HHHI
D s s i ś  E>x»e3xi. J e r a  i Z D z i i /ś  p r e m i e r a !

W ykreślony z życia
Dramat obyczajowy w 6 aktach, w głównej roli

N i l s  C h r i s a n d e r
wybitny artysta  król, teatru  w Kopenhadze.

Nader ciekawa treść. Wspaniała wystawa
P o c z ą te k  I p r z e d s ta w ie n ia  c  4 .3 0 ,  o s ta tn ie g o  o  9 - s j .

Teatr Wielki
ul. K o n s ta n ty n o w s k a  16 
Dyn- Hdler. 15. SleroeM, I .  
Zendberg < ]W. D. Utah smaru

Dziś, o 8-ej wiecz.

„Jtieznajcmy“
Trag, w 4 odsł. z udz.

A d le r .

W środę, 50 stycznia 557—1

A . Jodermanowej
C iocia G nendel w  Łodzi

Kom. oper, w 4 akt. z udz. całego zespołu-

W czwartek, 81/18 w,

Bezdomny re- 
wolucjoniata.
Sztok* akt. w 4 odsł.

72 PIOTRKOWSKA 72 i rai [itfflsiy
w  Ł o d z i

72 PIOTRKOWSKA 72

HARRISON
wszechświatowa sława w nieporównanym pod 
względem treści i gry 4-akt. dramacie p. Ł

Drugie „
i  i n n e

n o w o ś c i .
72 PIOTRKOWSKA 72 72 PIOTRKOWSKA 72

JĘ Z Y K A  ŁA C IŃ SK IEG O  K
f  w zakresie szkoły średniej w  p r z e c ią g u  120 l e k o i i S  
| wyucza przy gimnaajum W-nei M. Pruszyńskiej (Kamienna i  u;

rutynowany filolog—klasyk.
LKurs rozpoczyna się 4 lutego. Zapisy przyjmuje kancelaria 

szkoły od godz. 8 d o i .  573—8—1'

M a d s z s d t n o w y  t r a n s p o r t  
_  S K Ó R Y n a  Z EL Ó W K I s = = =

wyprawy Theod. Karsza, I sprzedaję osobom prywatnym w cem y
S . * " :  d 7 »  B E B .U R D  B E B O M IS

damskie— » 6 — T skład skór 105-4
dziecinne „ 3 — 7 Ł ó d ź , P io t r k o w s k a  4 4 .

A k u s z e r k a  
■ ... 5?. Pipfcowa ■»"—
z dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 26 
lat, przyjmuje od 9 ranę
Ł ó d ź ,P io t r k o w s k a  $32
w podw., wejście na lewe, 

II p. na prawo.
Dla pań przyjezdnych swobodny

lokal. 084—101

L ic e a c h  przymusowi.
CU środę, d. 3 0  s ty c z n ia  «. b.» 

sprzedam  przez  lic y ta c ję  p u b lt*  
czną In  p lus:

i )  o godz. to , p io tr k o w s k a  8 i t  
2  s z a fy  do u b ra ń , lu s tro , la *  
d o w n ih , zegar;

2  o g odz. 10,15, p io t r k ó w *  
ska 6 0 : kredens sk lep o w y ( In *  
ne p rz e d m io ty . 6 4 0 -*

B la z y o z s k ,
Komisarz sądowy w Łodzią

K U R S Y  R Y S U N K O W E  W .  P IA S K O W S K IE G O
3 7  *N D R Z £ J A  3 7

3 O s z l£ 3 ł  a r t y s t y c z n y :  1) Rysunek, akwa­
rela i t. d. 2) Komoozycia, stylizacja i zdobnictwo. 8) 
Metodyka rysunku szkolnego.

Z D x z la £  z a w o d o w y :  1) Kreślenie. 2) Ry-
sunet\ zawodowy dla rzemieślników. 8) Pismo ozdobne. 

Zapisy codziennie od 5 do 7 wieczorem. 481-1 1

y  Mfe k a r z * d r n t .  iu i . o n  w a t
Piotrkowska 55. s io  t

Najnowsze wynalazki w leczeniu zębów 1 oddziale tech­
nicznym podług najsłynniejszych prof odontoloflów.

G abinet D entystyczny  E. FUCllS, Andrzeja 3
były wlelełetnl giewny aeyeteat u lekarza dantyety 

Profesora Ennia w Berlinie. 
K F t 2 5 Y f S ś * r i g  OmiSTY.

Leczy zupełnie b e z  b ó lu .

sukna, karty, w^u-y. pte-
eiff arewety, Kastowy itp
na ubiory męskie I damskie

Ch. Lerman I W. Seraki, 7iolnm 7 tk,eP frentewy
to przystępne. LIOIUIU 1, M_ 5.Ceny stąłe bardzo 1

P a w e ł  Ktih.11 «•**•«•*•

Uczelnia praktycznej Jtanillowości
45  
A
5

N .ik ró tM . Stenografia, parlamentarna •

najłatwiejszego systemu a i do gruntownej znajomoid t, pisanie mdw. y*** 
l i l i c ł l f l l t e r j a  , ypgyelkle handlowe nauki ( ł V U n 1 O W 1 l i e ,

L!cy!acji przymusowa.
CU środę, d . 90  s ty c z n ia  r . b. 

eprzedam  p r z e z  l ic y ta c ję  p u b lt-  
c z rą  (u  p luot

i i  o g odz. 8 ,9 0 , p a s a ż  S z u l­
ca 48: lu s tro ;

2 )  o  go d z. 9 , P łow o C e g ie ln ia  
n a  48 s o fa , b u fe t ,  2  s z t . su ­
k n a , kredens;

3) o godz. 9 ,15 , C e g te ln la n a  
4 4* p u lt ;

4 )  o godz. 9 ,3 0 , C e g te ln la n a  
5 3 : lu s tro ;

5 ) o g o d z. 1 0 ,4 5 , p rz e ja z d  12: 
s o fa ;

6 ) o godz. 11,15, K ró tka  5: 
s z a fa ;

7) o godz. t i ,4 5 ,  K r a tk a  14:
szafa. 642-1

Biuro Wykonawcze

przymusowa.
środę, d. 30 s tyczn ia  n  h» 

odbędzie s ię lic y ta c ja  p rz y m u e o ^  
w a  w  <Hol« d ę iy k o w e j ,  n a  fo l* ,  
w a r  ku  Będzie jew .ee, w  po w . Ł a « f  
s h im : k ro w a , c ie lak . 623 — f

B a y s r ,
K o m is a rz  p o d a tk o w y

przy Ces-Niem. Prezyd. Polic ji.

O G taia  w .

1 P M T tlf i na ubiory i okry- " •  RC3Zl* ’ eta damskie, męi- 
kie i dziecinna oraa sukno na 
kożuszki i ubrana uczniowskie 
1 skautowsk.e i chustki zimowe 
wysrssdajt: Srebreik, P iotrkow- 
ika 34. l i  njętro, front. 6 t t —30-1

l i f7 ? W n  up«<uwc: sosnowe, orzo  
u i z e n u  sowa i dębowe w szcza­
pach i rąbane. Bardzo suche. — 
Najtańsze Źródło. Ui. Kolejowa 
Nb 3, (dawniej W- Matysnk .

 1041—24—1
i  lin io  Pianino w uourym sia

nie. Zgłoszenia wraz z
•Cu?d „f® ?  ''S  s * 40* pro“ «
• kładać de ad min. .Godainy*

H łnH lf człowiek, obeznany do- 
5rze z wyrobem masła 

i pracujący w tym zawodzie, po­
szukiwany do większego przed­
siębiorstwa. O ierly w ładać pod
•A. B. C  w admin. „Godziny* 

 62ft- 2 1

MeŁIr ró tn tz d -c h  pokoi sprze- 
1 2am_ .ora7 kas« °2 D • ’

trwałą. P iotrkowska 189, m 9 
63’  -8-1

b. 8. Łebie ?pried"^ p-° •c-eni‘
Koń

620-1

Sto tra ia.
kosztu. Orla 26 «8, 

862-16-7

. • ^ e ^ m a .  Piotrkow-
«ka 1>9. m. 2*. 5 8 1 -3 -1

Licytacja

Resztki
T o n io  n a b y ć  m o ż n a

barchany zimowe, flansla. Resztkk 
wełn ane I bawełniane na ubiory* 
i okrycia ■takie, dasskie I dziś- 
ClBRS.

Szewioty, bostony, suksa, we- 
lury, cajgi i podsiewk'.

Wybór rozmaitych towarów na 
blezkl.
Łódź, Widzewska 78 w . 6 

ll-g ie  piętro, front, na prawo. 
C e n y  a t s ł s l  10327-16 4

D B  w a ż n .!  ; : ^ X *

śowe, brylanty, złoto, srebro, a 
takie zęby sztuczne nawet i po­
łamane. ŁódZ. P.otrkowska M  8. 
ewa oficyna, I I  piętro, Michał 

Kon. Urzędowo doawoloee. 8527 
ja ten t M A. 2690826. 680-19-1

LkkCl specjalność:i-łsuji łacina, matematyka Ce­
ny przystępne. Sienkiewicza 60, 
m. *6. Od 3 -8  p.p, ł.S9—i . j

k k . 25. naflrody.Ł ?^
zowy zaginał. Za przyprowadze­
nie lub wskazanie takowega po­
wyższa nagroda. Ostrzeżenie zro­
bione. Głowna M 62, Effenberg.

619-8-1

Me I B dywany,porcelana, szkło
m uu,0> i inne drobiazgi o<azyj- 
bie do sprzedan a. A ndrzeja 4 ',  
parter, prawa oficyna od 10—12 
rano I od 3 - 4  I p«t p0 poł.

 .‘00-3-1

P a n ia n k i inteligentna potrze- 
I a ll lo łik ó  5na iaraz jo  sięie. 
pu a językiem niemieckim i szy­
ciem. ckierty składać: Piotrkow- 
ka St.O.Kołayrkowaki.
PnS7ilklilP  gajowego lub
i U u iu ku ię  kam ,wego; władam 
poisklm i niemieakim Oferty do 
aumin. .G odziny* gub .A . K.*

151-3-2

Zaginął
mię Aleksandra Damszera, rów** 
nież 195 Mk i trsy  ruble. Ła»A 
kawy znalazca zechce zwrocĄ 
za wynagrodzeniem do ad.n.nu
wQodz nv Polski*________ 633 f

Mieszkania pa: ^
kiemi wygodami, w cchym, de­
mu, na I piętrze, ed słoń, stroay 
poszukuję. -
m. 14.

C fam bi w.eiska z uopryni uo-
a au iM i karmem, p o s z u k u je  
miejsca. Wiadomość: ul. Połud­
niowa 17, u Nowieckiego.

 585-3-1

Hiena Id O D r e m i  Świadectwa
ą 0]1 ° a itig lo s .ć ; UJ
Średnia 88, s tró t wakaże.

r 9 8 -ś - i

S llftim  Ptd-technliu ma k ilka
łU l l i l l l  godzin wolnych. Ofer- 

ty sub .Siudent* 
dmm. wGo<kiny*

Ołerty: Andrzeja 7, 
W l-1

Maszy:
ty sub
.Godsiai

irm do pisania poisuą lub
rosyjską kupię. Oftr-

Plfin ad?l na wszelkier iB II kw itv lombardowe 
K u p u ją i futra, garderobę, d y m ­
ny i  t. n. PiotrkowiKa 69, m. 32 
p« prz ofic. Ili eietro. <oo - i<

składać w a- 
669 —3-1

zy na­ da ad min.
611—l-L

P o lrz ib n i
dom Marainkowakiego, 430-2-1

S k on orosperują:/ —
spożywczo - dystrybucyj­

ny. przy uL P iotrkowskiej zaraz 
sprzedam. Wiadomość w maga- 
synie: I. Baumgarten, P iotrkow- 
«k» 91.__________  669-8-2

J u n in s l 971 na Mrlc.*
LdlJllliJI 2700.— wystawiony w[ 
dniu 39 kwietnia 1917, przes D o-’ 
Jegację Żywnościową (Abtlg. Vieh*( 
hof). Powyższy kw it troci swg' 
wartość. J. Kijak, G łówna M

• 2 7 - d - f

Zagubiono
kę nurkową. Uczciwy znalazco? 
zechce awrócić; Andrzeja 8—8. •

626-f
Pianino * oob/.*™ »tame ku-r i t t l l l l lU  p,ę. Oferty w biurze 
.P ro m ie ń  F to trkow su  8L

Zaginął paszport niemiecki, wy* 
_ w dany w Konima, aa A

mię Heleny Lówanberg. «U—«


	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00870.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00871.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00872.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00873.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00874.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00875.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00876.jpg‎
	‎D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 29\out\jpg1\Image00877.jpg‎

